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UROCZYSTOŚĆ OGŁOSZENIA DOGMATU 


RZYM (IC). „Oświadcza- 
my, że dogmatem objawionej 
Wiary jest, iż Niepokalana 
Matka Boga, zawsze Dziewi- 
ca, kiedy bieg Jej życia ziem- 
skiego się zakończył, wzięta 
została do nieba z ciałem i 
duszą“. 


Takie słowa wypowiedział 
Ojciec św. Pius XII, jako 
Głowa Kościoła katolickie- 
go, następca Piotra Św. i za- 
stępca Chrystusa na ziemi, 
w dniu 1 listopada o godz. 9 
rano, w obecności trzydzie- 
stu pięciu kardynałów, 480 
patriarchów i biskupów 
oraz pół miliona wiernych, 
zebranych na Placu Św. Pio- 
tra i przyległych ulicach, 


Ogłoszenie  Dogmatu po- 
przedził publiczny konsy- 
storz, złożony z kardynałów, 
patriarcaów, arcybiskupów 
1 biskupów. W konsystorzu 
tym wzięło udział dwu bi- 
skupów polskich: Józef Gaw- 
lina, ordynariusz uchodźców 
polskich oraz biskup Ignacy 
Krause, z zakonu Misjona- 
rzy, ordynariusz chińskiej 
diecezji Szunteh, rezydujący 
obecnie na wygnaniu w die- 
cezji brooklyńskiej. Na kon- 
Systorzu przemówił w imie- 
niu patriarchów wszystkich 
obrządków katolickich Józef 
VII Ghanima, patriarcha 
chaldejski, prosząc Papieża o 
ogłoszenie Dogmatu Wniebo- 
wzięcia. 


Ceremonie ogłoszenia Dog- 
matu nadawało radio waty- 
kańskie w wielu językach, 
również za żelazną kurtynę 
w językach polskim, czeskim, 
niemieckim, węgierskim i 
słowackim. Wiele milionów 
ludzi na całym świecie słu- 
chało ogłoszenia Dogmatu ex 
catedra przez Ojca św. i mo- 
dlitwy specjalnie ułożonej 
przez Papieża na tę okazję. 
W katedrach i kościołach 
odbywały się w tym samym 
czaSie pontyfikalne nabo- 
żeństwa, celebrowane przez 
biskupów. Po ogłoszeniu 
Dogmatu Papież odprawił 


Z 


Nowi uchodźcy 
pod opieka I.R.O. 


GENEWA (IC). Ostatnia 
uchwała IRO o rozciągnięciu 
opieki i pomocy na uchodźć- 
ców najnowszych z krajów 
zza żelaznej kurtyny wywoła- 


ła duże zadowolenie wśród 
uchodźców. 
Według obliczeń IRO od 


15.10.1949 do 1.10.1950 r. z 
krajów zza żelaznej kurtyny 
przedostało się na zachód 
przynajmniej 55 tysięcy no- 
wych uchodźców. Jest to cy- 
fra minimalna, gdyż wielu 
unikało dotychczas wszelkiej 
rejestracji w obawie przed 
deportacją. Cyfra ta wykazu- 
je, że zagadnienie uchodźców 
politycznych nie skończy się 
z przesiedleniem uchodźców 
wojennych. Nowi uchodźcy 
stale będą napływać ze 
wschodu tak długo, jak dłu- 
go panować tam będą po- 
rządki sowieckie. 


LONDYN, 19 LISTOPADA 1850 


nowoułożoną ku czci Wnie- 
bowziętej Mszę św., która 
odtąd stale odprawiać się bę- 
dzie w dniu 15 sierpnia. 


UDZIAŁ POLAKÓW W URO- 
CZYSTOŚCIACH RZYM- 
SKICH 


W czasie uroczystości ogło- 
szenia Dogmatu.Wniebowzię- 
cia, w procesji Biskupów 
brali udział Ich Ekscelencje 
ns. Biskup J. Gawlina, Ks. 
Biskup  Buczko, wizytator 
wiernych obrz. grecko-kato- 
lickiego w Europie zachod- 
niej, Ks. Biskup Ignacy 
Krauze, ordynator diecezji 
Chińskiej Shunteh, oraz Ge- 
nerałowie Zakonów: OO. Ma- 
rianów — Ks. Biskup Buczys, 
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OO. Palotynów — Ks. W. Tu- 


rowski i OO. Zmartwych- 
wstańców — Ks. Mix. 
(IPAK) 
A W POLSCE 


Na dzień ogłoszenia Dog- 
matu Wniebowzięcia zapo- 
wiadały się wielkie uroczy- 
stości w Częstochowie. Jed- 
naxkże rząd komunistyczny 
odmówił wszelkich dodatko- 
wych pociągów i poczynił u- 
trudnienia komunikacyjne. 
Wobec tego tysiące ludzi z 
bliższych okolic przybyły pie- 
szymi pielgrzymkami na Jas- 
ną Górę, w dalszych zaś oko- 
licach- zorganizowano piesze 
pielgrzymki do bliższych 
miejsc Kultu Wniebowziętej 
Matki Bożej. (IPAK) 


Orędzie Prezydenta R.P. 


na dzień Święta Niepodległości 11. XI. 1950 r. 


Obywatele Rzeczypospoli- 


tej, 

Gdy nad Polską, oczekującą 
od przeszło stu lat na swe 
wyzwolenie rozgorzała pier- 
wsza wojna Światowa, nie 
nosiła ona tego charakteru 
„wojny powszechnej o wy- 
zwolenie ludów“, o którą mo- 
dliły się pokolenia Polaków. 

Po obu stronach walczą- 
cych znajdowały się pań- 
stwa, które brały udział w 
rozbiorach Polski, a sprzy- 
mierzone z Rosją państwa 
Europy Zachodniej uznały 
sprawę polską za będącą w 
sferze interesów Cesarstwa 
Rosyjskiego. 

Dopiero po klęsce Rosji i 
upadku tronu carów, Stany 
Zjednoczone Ameryki Pół- 
nocnej, pierwsze na Zacho- 
dzie wysunęły program Nie- 
podległości Polski. 

Nim to iednak nastąpiło, 
położenie Polaków było tra- 
giczne. Młodzież polska zmu- 
szona była służyć w trzech 
armiach zaborczych i tylko 
niewielka stosunkowo jej 
ilość znalazła się pod sztan- 
darami polskimi w Legio- 
nach a następnie w Armii 
Polskiej we Francji. 

Zdezorientowane, skłócone 
między sobą i szukające bez- 
Skutecznie oparcia za granicą 
polskie kierownictwa polity- 
czne w trzech zaborach, po- 
dzieliły się na różne orien- 
tacje, upatrując rozwiązania 
sprawy polskiej w połączeniu 
możliwie największej ilości 


ziem polskich bądź z Austrią, 
bądź z Rosją, lub budowania 
małego półniezależnego pań- 
stwa, opartego o monarchie 
centralne. Nieliczna_. tylko 
grupa, odtrącając wszelkie 
względy taktyczne, od po- 
czątku głosiła program peł- 
nej Niepodległości Rzeczypo- 
spolitej, 

Pomimo tego rozbicia w 
chwili gdy Austria i Niemcy 
podzieliły losy Rosji i rów- 
nież legły w gruzach, Naród 
Polski jak jeden mąż powstał 
aby ująć w swe ręce własne 
losy i utworzyć prawdziwie 
niepodległe Państwo Polskie. 

Żołnierze polscy, porozrzu- 
cani po całym niemal świe- 
cie, ciągnęli do Kraju, aby 
połączyć się pod sztandarem 
Orła Białego i bronić Ojczy- 
zny przeciw starym i nowym 
wrogom, którzy szarpali Jej 
granice. 

Organizujące się dopiero 
Wojsko Polskie zmuszone by- 
ło stoczyć w ciągu dwóch lat 
pięć wojen, nim Naród Polski 
uzyskał możność przystąpie- 
nia w pokoju do pracy nad 
budową własnego państwa. 
Naród nasz mógł tego doko- 
nać dlatego, że pomimo wie- 
kowej niewoli nie stracił ani 
swego Ducha Narodowego, 
ani swej Wiary. 

Trwając  niezłomnie przy 
tych ideałach, wyjdzie on 
zwycięsko i z tej strasznej 
próby, jaką przechodzi obec- 
nie. 

(—) August Zaleski 
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Zdrowie Kard. Sapiehy 


KRAKÓW (IC). Zdrowie J. 
Em. Ks. Kardynała Adama 
Sapiehy, metropolity kra- 
kowskiego, który w ostatnich 
dwu tygodniach poważnie 
niedomagał, znacznie się po- 
prawiło, Chwilowo lekarze 
zalecili jeszcze spokój i od- 
poczynek. W najbliższym 
jednak czasie Ks. Kardynał 
rozpocznie swe codzienne za- 
jęcia. Kardynał liczy obec- 
nie 82 lat życia. 


„Dowód wobec 
historii” 


Bieżący. 47 numer tygod- 
nika ŻYCIE z 19 listopada 
br. zawiera pełny tekst Listu 
Biskupów Polski do władz 
reżymu. List ten podaje isto- 
tne położenie Kościoła w 
Polsce. Ten ważny dokn- 
ment, który Episkopat nasz 
nazywa „dowodem wobec 
historii“ powinien być ma- 
ny wszystkim Polakom 


Św. STANISŁAW KOSTKA 
PATRON MŁODZIEŻY POLSKIEJ 


Reprodukujemy powyżej miedzioryt z żywotu św. Stanisła 


wa, wydanego w r. 1727 przez niemieckie kolegium Jezu- 


itów w Dylindze, 


(Dillingen nad Dunajem, w Bawarii), 


gdzie Święty, w swej drodze do Rzymu, był przez pewien 
czas probantem. Autorem żywotu jest O. Paweł Leffl TJ. 


Sam 


żywot pisany kwiecistą łaciną w stylu epoki, 


nie 


wiele jest wart. Największą wartość książki stanowią li- 
czne miedzioryty, przedstawiające sceny z życia Świętego. 
Książka ta jest ciekawyrn przyczynkiem Go historii po- 
pularności naszego Świętego, o którym najmniej napisali 
Polacy. W wieku XVIII kult św. Stanisława podobny był 
w swej powszechności, rozmiarach 1 obiawach do dzisiej- 
szego kultu św. Teresy z Lisieux, W Meksyku np. każdy 
starszy kościół posiada obraz naszego Świętego, a w słyn- 
nym pojezuickim Klasztorze w Topotzotlcen, po ubaństwo- 
wieniu przemienionym na muzeum, O. J. Jarzębowski, 
któremu te informacje zawdzięczamy, naliczył około 12 
wizerunków św. Stanisława. 


KLAMLIWE ARGUMENTY 


WARSZAWA (IC). Od 
dwóch tygodni wszystkie 
propagandowe organy reży- 
mu prowadzą atak na Epi- 
skopat Polski. Powodem no- 
wej antykościelnej kampanii 
był list Urzędu do Spraw 
Wyznań, przesłany w dniu 23 
października br. do sekreta- 
rza Episkopatu biskupa Zyg- 
munta Choromańskiego. List 
ten oparty jest na wyraźnym 
kłamstwie, gdyż powołuje się 
na paragraf Umowy Kwiet- 
niowej, który wogóle nie ist- 
nieje. 

Dla porównania podajemy 
poniżej ustęp z listu reżymo- 
wego oraz właściwy paragraf 
Umowy. Pisze reżym do bi- 
Sskupów: 

„Porozumienie między 
przedstawicielami Rządu R. 
P. i Episkopatem z dnia 14 
kwietnia br. w sposób jasny 
i niedwuznaczny ustala w 
punkcie 3, że na Ziemiach 
Odzyskanych zamiast do- 
tychczasowych administra- 
torów diecezji winni być sta- 
li biskupi ordynariusze, a za- 
miast tymczasowych admi- 
nistratorów parafii — stali 
proboszczowie, podobnie jak 
na innych terenach państwa 
polskiego“. 

Natomiast punkt Umowy 
mówi zupełnie co innego, a 
mianowicie: 

„Wychodząc z założenia, że 
Ziemie Odzyskane stanowią 
nieodłączną część Rzeczypo- 
spolitej, Episkopat zwróci się 
z prośbą do Stolicy Apostol- 


skiej, aby administracje ko- 
ścielne, korzystające z praw 
biskupstw rezydencjonal- 
nych były zamienione na 
siałe ordynariaty biskupie.“ 

To wszystko, Episkopat 
nie zobowiązał się do zało- 
żenia ordynariatów  bisku- 
pich, ale do przedstawienia 
sprawy Stolicy Apostolskiej, 
do ktorej należy zakładanie 
i organizowanie diecezji ka- 
tolickich, 

Oficjalne komunistyczne 
gazety, jak „Trybuna Ludu“, 
idą jeszcze dalej i zarzucają 
Episkopatowi złamanie „ar- 
tykułu, który mówi, że Epi- 
skopat polski kierować się 
będzie polską racja stanu, że 
będzie popierał wszelkie wy- 
Siłki, zmierzające do utrwa- 
lenia pokoju, a przeciwsta- 
wiał się wszelkim dążeniom 
do wywołania wojny, jaki 
tego, w którym jest mowa o 
zwalczaniu wrogich Polsce 
dążeń  rewizjonistycznych*. 
Komuniści oskarżają bisku- 
pów o utrzymywanie stanu, 
„Który podsyca apetyty re- 
wizjonistyczne wśród reak- 
cyjnych kół Niemiec zachod- 
nich, które pod troskliwą o- 
pieką anglo-amerykańskich 
agresorów i z błogosławień- 
stwem Watykanu odbudowu- 
ją hitlerowski Wehrmacht". 

Takich kłamliwych argu- 
mentów używa reżym war- 
szawski, by przygotować opi- 
nię publiczną na nowe prze- 
śladowania Kościoła w Pol- 
sce. 
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PROF. DR. EUGENIUSZ JARRA 


ŚW. STANISŁAW KOSTKA 


Jaki malarz Cię udat tak wdzięcznym obrazem? 
Co za cień nieśmierielny to oblicze krasi? 
Rumieni sią i blednie zawsze z Tobą razem, 
Ducha Twego, jak jego, nigdy nic nie zgasi. 


Choć obaj nieruchomi, istniejecie trwale: 

1woją mową on mówi, Twoim sieje życiem; 
Lecz równi i nierówni jeslieście w swej chwale, 
Stanisławie! on Twoim, Tyś Boga odbiciem. 


SARBIEWSKI M. K., 
Stanisława Kostki. Epigramat, 
werpia 1034 


Rzymski obraz Ś-go 
Ant- 


N. 22. tłumacz. z łaciny 


przez autora niniejsz. pracy. 


PISYWANIE żywotów 

Świętych, czyli tzw. „ha- 
giografia' ma znaczenie nie 
tylko dla indywidualnych 
celów ascezy i mistyki, da- 
jąc tu wzory najdoskonalsze- 
go wcielania w życie ideału 
ewangelicznego, lecz rów- 
nież dla badań naukowych, 
jako sfera dociekań morali- 
sty, historyka, psychologa. 
Odncsi się to i do żywota 
swiętego Stanisława Kostk, 
«1550 — 1568). 

Czego mógł dokonać ten 
najmłodszy wśród kanoni. 
zowanych Wyznawców w 
ciągu niespełna osiemnastu 
lat życia, z których pierwsze 
czternaście Spędził na Ma- 
zowszu, w Rostkowskim dwo- 
rze ojca, kasztelana zakro- 
czymskiego, następne trzy w 
słynnej podówczas wieden- 
skiej szkole jezuitów, ostat- 
nie wreszcie dziesięć mie- 
sięcy w ciszy rzymskiego no- 
wicjatu tego zakonu? Atoli 
nie w zswnętrznycn działa- 
niach, na które nie hyłto ani 
czasu, ani pola, tkwi źródło 
swiętości Stanisława Kost- 
ki, lecz w wewnętrznej mocy 
ducha i jej promieniowaniu, 
wj zaś dowodów bogatą 
skarbnicą stało się jego krót- 
kotrwale ziemskie bytowanie, 

Potomek starego rodu se- 
natorskiego, rozporządzają- 
cego dostatkami oraz 
światowymi widokami, zali- 
czał do najdawniejszych 
"wspomnień dzieciństwa po- 
stanowienie poświęcenia się 
całkowicie i na zawsze Bogu. 
Odpowiadała temu wczesna, 
przez domowników stwier- 
dzona powaga, gorąca po- 
bożność oraz tak wrażliwa 
skromność, że mdlał, sły- 
sząc nieprzystojne rozmowy 
gości, wskutek czego musia- 
"no je przerywać. Rodzice 
mawiali, że już będąc anio- 


iem. zostanie w przyszłości 
św.ętym, 

Pos.adane zawiązki cha- 
rakteru rozwijał dalej w o- 
kresię szkolnym. Wysłany 
wraz ze Starszym o rok bra- 
tem, Pawłem, na naukę do 
Wiednia dwornie, z guwer- 
nerem, |lokajem i dwoma 
służącymi, wiódł w inter- 
nacie. przeznaczonym dla 
dzieci najlepszych rodzin, 
zycie nader proste, unikając 
zabaw jako też jaskrawych 
szat ówczesnych. Nawet u- 
zia} w przyjętych lekcjach 
tańca był dlań ofiarą, którą 
spełniał, aby nie drażnić 
brata. W codziennym postę- 
powaniu młody uczeń, dzie- 
cko prawie, wyróżniał się, 
zgodnie z obserwacjami kie- 
rowników, rzadką w tym 
wieku dojrzałością i stat- 
kiem, obyczajnością, nie zno- 
szącą złego towarzystwa i 
niewłaściwych żartów, sku- 
pieniem, powodującym po- 
wściągliwość w mowie; MO- 
siadał też nadzwyczajny 
dar pobożności, 

Czas dzielił między naukę, 
w której pilnością szybko 
wybił się na pierwsze miej- 
sce, oraz modlitwę, ze 
szczególnym nabożeństwem 
do Matki Najświętszej; uwa- 
żał Ją za swoją matkę; Jej 


OsJbie poświęcał przemó- 
wienia uczniowskie i wy- 
pracowania szkolne;  strze- 


listym wezwaniem: „O Ma- 
ria, sis mihi propitia“, Ma- 
rio, bądź mi przychylna, 
znaczył brzegi książek do 
modlitwy i do nanki; mo- 
dląc się do Niej, doznawał 
zachwytów. 

Pozostawanie pod jednym 
dachem z Ojcami roznieciło 
w anielskiej duszy chłopca 
entuzjaz.n do Zakonu, któ- 
rego zasługi tak kiedyś wy- 
razi poeta (Denisius): 


„l krwią i polem zlali oba ziemi końce, 

które z Wschodu obiega i na Zachód słońce. 

l nie masz kraju, gdzieby nie byt ślad ich trudów, 
podjętych dla Chrystusa i dla dobra ludów." 


Na tle skłonności z lat 
dziecinnych powstaje decy- 
zja a potem i ślub wstąpie- 
nia do Towarzystwa Jezuso- 
wego; lecz na drodze da je- 
go wykonania zaczynają 
piętrzyć się przeszkody, — 
Przede wszystkim wobec sta- 
nowczego sprzeciwu ojca 
postulanta, miejscowe zwie- 
rzchności zakonne odmówi- 
ły na jego przyjęcie zgody, a 
odwołanie się do legata pa- 
pieskiego nie odniosło skut- 
ku. Dalej, kolegium jezuickie 
pozbawione przez cesarza 
Maksymiliana części zabu- 
dowań,  zwinęło internat i 
Kostkowie wraz z dwoma ku- 
zynami zmuszeni byli zamie- 
szkać na mieście, w domu 
protestanta. Tam Stanisław, 
głoszący jawnie swe powoła- 
nie do wieczności i za nic nie 

acący dzielić rozrywek to- 
warzyszów, stał się przed- 
miotem wyszukanych prze- 
śladowań. Brat bił go i ko- 
pał; inni, chodząc po pokoju 
w nocy, niby nieumyślnie, 
tratowali leżącego krzyżem i 
zatopionego w medytacjach. 


(tłumacz. M. Molski). 


Udręki znosił cierpliwie, od- 
wzajemniając się miłością 
oraz świadczeniem najniż- 
szych usług. Niemniej przy- 
bre dla natury uczuciowej 
kyły docinki guwernera, któ- 
ry wyrażał się pogardliwie o 
praktykach religijnych wy- 
chowanka oraz przezywał go 
drwiąco „jezuitą'. 

Nie dość na tym, wskutek 
niekontrolowanych ćwiczeń 
pobożnych: postów, czuwań, 
włosiennicy, biczowania, a 
również doświadczanych 
przykrości, wpadł w cho- 
robę tym  przykrzejszą, że 


fanatyczny gospodarz za- 
bronił wstępu katolickie- 
mu kapłanowi z posługą 
duchową. — Przyszła 


przecież inną drogą. Dzięki 
gorącym  modłom, chory, 
zgodnie z późniejszym oś- 
wiadczeniem własnym, do- 
znał dwóch wizyj: w pierw- 
szej, ukazała się św. Barba- 
ra, patronka jego konfrater- 
ni. pośród aniołów. z któ- 
rych jeden udzielił mu Ko- 
munii św.; w drugiej, Matka 
Boża. złożywszy Dzieciątko 


N IE D Z IE L N A 


w jego ramiona, nakazała 
rak upragnione wstąpienie 
do zakonu imienia Jej Syna. 


Po stwierdzonym przez le- 
karzy nagłym wyzdrowieniu, 
Stanisław Kostka wiedział 
już, co ma uczynić. Uprze- 
dziwszy brata przy okazji 
najbiiższych wybryków. że 
zmuszą go do opuszczenia 
Wiednia. i usłyszawszy w od- 
powiedzi, aby szedł precz z 
jego oczu, uchodzi, przebra- 
ny w świtkę, bez grosza, je- 
dynie z listami polecający- 
mi od spowiednika. Dąży do 
miejscowego prowincjała je- 
zuitów, znanego z wytrawno- 
ści i zasług Piotra Kanizju- 
sza, późniejszego Świętego, 
mając  niezłomny zamiar 
wędrowania od jednego ich 
klasztoru do drugiego tak 
długo, aż w końcu uzyska 
grzyjęcie. „Jezus i Niepoka- 
lana Matka moja — pisał 
potem do przyjaciela —ze- 
Słali mi wiele krzyżów w tej 
drodze“. Cudem uniknął w 
niej pogoni; miał znów wi- 
dzenie chóru aniołów i przez 
jednego z nich był pokrze- 
piony Ciałem Pańskim. 

Tymczasem komunikat ko- 
legium wiedeńskiego, dono- 
szący o ucieczce generałowi 
w Rzymie, znakomitemu z 
z cnót i czynów Franciszko- 
wi Borgii, również przyszłe- 


mu świętemu, — zawierał 
następującą charakterysty- 
kę zbiega: „Młodzie 


niec szlachetny urodzeniem, 
szlachetn ejszy cnotą; wielki 
wzór stałości i pobożności. 
luby wszystkim, nikomu nie 
przykry; pacholę wiekiem, 
mąż roztropnością; mały cła- 
łem. wielki i wzniosły du- 
nem“, Jego determinację 
przypisano nie samemu za- 
pałowi chłopięcemu, lecz 
natchnieniu z góry. 

Zdumiewa zaiste potęga 
ducha, siła woli siedemna- 
stoletniego  młodzieniaszka, 
gdy, przebijając się samot- 
nie i znojnie, wbrew tylu 
przeciwnościom, ku pochła- 
niającemu go całkowicie ce- 
lowi, przemierza pieszo prze- 
strzeń z Wiednia do bawar- 
skiego kolegium, gdzie, we- 
dług żywociarza, „Słowami 
oonad wiek i słabość" zysku- 
je zaufanie oraz przychyl- 
ność Kanizjusza, a przyjęty 
na próoę, opsługuje równych 
sobie stanem wychowanków, 
budując dowodami gorliwo- 
ści i samozaparcia, 

Wyrusza następnie z dwo- 
ma starszymi towarzyszami 
w podróż do Rzymu, pole- 
cony Generałowi przez pro- 
wincjała jako ten, po któ- 
rym spodziewa się rzeczy 
wspaniaiłyca inos de iilo prae- 
clara speramus); w paź- 
dzierniku 1567 przybywa do 
Wiecznego Miasta i tu speł- 
niają się na koniec jego pra- 
gnienia: zostaje przyjęty do 
nowicjatu  jszuitów. Ojcu, 
ślącemu groźby wydostania 
go stamtąd siłą, odpowiada 
ze słodyczą, że jeżeli prag- 
nie dać mu dowód prawdzi- 
wej miłości, niech prosi Bo- 
ga o błogosławieństwo dla 
świątobliwego postanowie- 
nia. 

W tym okresie rozwój jego 
życia wewnętrznego sięga 
szczytów doskonałości; zy- 
skuje też wyrazy uznania, 
nie bądące w żadnym stosun- 
ku do zewnętrznej pozycji 
nowicjusza. Gdy, bowiem, 
przy zwykłych próbach nosił 
nawet drwa do kuchni pod 
rozkazami kucharza, gdy w 
pokorze patrzył na otocze- 
nie, jako wzory cnoty, sam 
zaś chciał być uważany za 
najniższego Z niskich, idą- 
ca z niego moc była tak 


wielka, że stawała się rychło 
przedmiotem podziwu i czci 
u wszystkich. 


„In coelesti illa oris spe- 
cie“, w niebiańskim tym wy- 
razie twarzy — pisał w r. 
1612 za naocznymi świadka- 
mi Sacchini, autor żywota, - 
płonął żar duszy przeczystej; 
ruchy znamionowała powś- 
ciągliwość, mowę — rozwa- 


ga, umysł — żywość i by- 
strość, sąd — dojrzałość i 
roztropność, daleko przeno- 


sząca iata. Niezwykła skłon- 
ność do posłuszeństwa wy- 
nikała nie z bojaźliwości czy 
bierności, lecz ze świadomej, 
jemu własciwej potrzeby du- 
cha. Dzięki nadzwyczajnej 
zdolności skupiania się nie 
znał ani nie rozumiał ulega- 
nia roztargnieniom przy mo- 
alitwie. 

Oderwany myślą od świa- 
ta zdawał się isć nie przezeń, 
lecz obok niego. Mimo to 
nie był nigdy sztywnym, eg- 
zaltowanym lub posępnym; 
posiadał pogodę, natural- 
ność a nawet dowcip, które- 
go zachowaną próbką jest 
odpowiedź na zapytanie, co 
zabrałby z sobą, wysłany na 
misję do Indii? Brzmiała o- 


na: porządny kapelusz cier- 
pliwości, płaszcz miłości i 
trzewiki umartwienia. Bił 


qà niego jakiś czar osobisty, 
wyczuwany przez wszys.kich, 

tórzy mieli z nim do czynie- 
nia, 

Starszy o dwadzieścia trzy 
lata wiekiem, a o jeden mie- 
siąc nowicjatem rodak, przy 
jaciel i biograf, Stanisław 
Warszewicki, przedtem Me- 
lanchtona uczeń i zwolennik, 
Zygmunta Augusta sekretarz 
ido Turków poseł a po na- 
wrcczniu się kapłan, Kano- 
nik, kandydat na biskup- 
stwo, którego się zrzekł dla 
zostania zakonnikiem, miał 
mawiać, że na drodze do du- 
chowej doskonałości nie 


dotrzebował innej nauki ni 


ćwiczenia, jak słuchać go, 
widzieć i naśladować. We- 
dług określenia Acquavivy, 
wspćłnowicjusza, zZz czasem 
generała jezuitów, był anio- 
łem z serca, oblicza i czynu. 
W nieustającym kulcie Naj- 
świętszej Panny z zamiłowa- 
niem wyszukiwał u Ojców i 
Doktorów Kościoła nowych 
do Jej czci danych budza- 
cych zainteresowanie nawet 
u starszych i uczonych człon- 
ków Zakonu. 

Kiedy takim blaskiem jaś- 
niały jego wartości ducho- 
we, siły fizyczne, nadszarp- 
nięte nadmiernymi dla wie- 
ku wyrastania umartwienia- 
mi, ucieczką z Wiednia oraz 
przejściem jesienią w niedo- 
statecznej odzieży przez 
śnieżne Alpy i Apeniny, oœ- 
kazywały zatrważający u- 
padek. a w lecie 1568 7a- 
częły występować coraz czę- 
stsze i coraz cięższe zemdle- 
nia. W początku sierpnia 
przepowiedział swą śmierć w 
tym miesiącu oraz, że be- 
dzie świadkiem najbliższego 
obchodu na tamtym świecie 
Wniebowzięcia Najświętszej 
Marii Panny. Jakoż rzeczy- 
wiście wczesnym rankiem w 
dzień tego Święta, po prze- 
proszeniu obecnych za winy 
i przyjęciu Sakramentów 
Świętych, położony, zgodnie 
z usilną prośbą, na podłodze, 
na sienniku, jako nędzarz i 
pokutnik, zmarł z uśmie- 
chem na ustach, doznając w 
ostatnich chwilach, według 


uczynionego wyznania, wizji 
„ćrólowej Anielskiej, swej 
Matki. 


Promieniowanie potęgi du- 
cha Stanisława Kostki zata- 
cza po jego śmierci coraz to 
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EWANGELIA NA NIEDZIE- 
LĘ XXV PO ZIEL. ŚWIĄT. 
(VI po Trzech Królach) 
(Mats 13, 31 — 1357 


Onego czasu mówił Jezus 
rzeszom to podobieństwo: 
Podobne jest królestwo nie- 
bieskie ziarnu gorczycznemu, 
które wziąwszy człowiek, po- 
siał na roli swojej. Acz naj- 
mniejsze ze wszystkiego na- 
sicnia, gdy jednak wzrośnie, 
jest większe od wszystkich 
krzewów. Staje się drzewem, 
tak że ptaki niebieskie nad- 
latują i mieszkają w gałę- 
ziach jego. 

Inną przypowieść powie- 
dział mi: Podobne jest kró- 
lestwo niebieskie do kwasu, 
który wz ąwszy skryła nie- 
wiasta w trzy miary mąki, aż 
zawwasiło się wszystko. To 
wszystko mówił Jezus do 
rz sz w przyp wi ścach, a 
b'z p'zypowi.Śśli nie mówił 
do nich. Aby się w;p_łniło, 
co jest powi dzian» przez 
proroka mówiącego: Otworzę 
usta moje w przypow eściach. 
Wypowiadać będę rz czy skry- 
te od założenia świata“. 


KALENDARZYK 
19 n. — 25 po Ziel Św. (6 po 
Trzech Kr.lach) 

20 p. — Feliksa Walezjusza, 

w 


21 w. — Ofiarowanie N. M. 
Panny, Alberta, bp. 


22 $. — Cecylii, p. m. 

23 c. — K.em: nsa, Felicyty 

24 p. — Jana od Krzyża, Do- 
ktora Kościoła 

25 s. — Ka.arzyny z Aleksan- 
drii p. m. 


Sprostowanie 


Przepraszamy bardzo Czy- 
telnikow za niedoała -noci w 
poprzedn.m  Kalendarzyku; 
przez po.iyłkę podaliśmy w 
nim, począwszy oì 16. 11., i- 
imiona Świętych, których u- 
roczystości przypadają do- 
piero w tym tygodniu. RED. 


szersze kręgi. Do skromnej 
trumienki młodocianego z 
aaliekiej ziemi przybysza, no- 
wicjusza, w murach klasz- 
tornycnh zamkniętego, na 
zewnątrz nieznanigo, śpie- 
szą nabożnie, oprócz braci 
zakonnej, tłumy Rzymian, 
pragnących zdobyć, jego re- 
iikwię, listek luo gałązkę z 
kwiatów, którymi, wbrew 
uradycji Zakonu, lecz w hoł- 
dzie dla nieskazitelnej nie- 
winności, był obrzucony. 
Kult ten ogarnia szybko i 
płomiennie ojczystą Polskę, 
a uznany przez papieży, po- 
wouuje ogłoszenie już w roku 
1605 Stanisława Kostki Bło- 
gosławionym. Gdy jednak u- 
zyskanie za jego przyczyną 
licznych łask i cudow zosta- 
je stwierdzone w różnych 
krajach; gdy rycerstwo pol- 
skie szereg zwycięstw. a więc 
— pod Chocimem, Berestecz- 
kiem, Lwowem, Żórawnem 
temuż „Strażnika Koronne- 
go“ przypisuje wstawienni- 
ctwu; gdy królowie, poczy- 
nając od Zygmunta III wraz 
z episkopatem oraz dostojni- 
kami świeckimi występują 
do Stolicy Apostolskiej z pro- 
Śśbami o zaliczenie w poczet 
patronów polskich i o kano- 
nizację tego, którego pieśń 
rodzima nazwała już „W Ko- 
ronie Polskiey perłą iaśnie- 
iącą* (Flores pietatis erga 
B. Stanislaum Kostka, S. J., 
1682) — życzeniom tym staje 
się zadość: pierwszemu w r. 
1674, drugiemu w r. 1726. 


(Dokończenie na str. 8-ej) 
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Nasze pogotowie 


Znamieniem naszych cza- 
sów jest szybkie tempo na- 
stępujących po sobie wypad- 
ków. Wystarczy spojrzeć 
wstecz na nasze najśwież- 
Sze-dzi. je, przecież wśród 
nas żyją iudzie, którzy w 
listopadzie 1918 byli uczest- 
nikami wypadków, towarzy- 
szących narodzinom naszej 
niepodległości po okresie 123 
lat trwającej niewoli. — Od 
owego listopada minęły za- 
ledwie 32 lata, ekres w ży- 
ciu narodu bardzo krótki, 
ale jakże bogaty w wyda- 
rzenia. 


Listopad 1918 
czył Polaków; może tam i 
byli tacy, dla których, jak 
to żartobliwie mówiono: 
„Poską wybuchła“, ale dla 
świadom:j większości na- 
rodu niepodległość była o- 
wocem wiary i upartego wy- 
siłku całych pokoleń, zapa- 
trzonych w wi z ję Pol- 
ski wolnej. 


nie zasko- 


Mimo wielu i poważnych 
błędów  uimieliśmy sprostać 
zadaniu tworzenia nowego 
naszego państwa, ale zanim 
skrzepło przyszedł najazd 
i jego następstwa. Czym je- 
Usiak było owe 20 lat we wła- 
snym państwie, dowiodła 
tego postawa wychowanej 
w nim młodzieży podczas 
wojny i podczas okupacji, w 
tylu obozach i na wygnaniu 
i na tak wielu polach bite- 
wnych całego świata. O na- 
SZe młode tradycje państwo- 
we oparły się władze legal- 
ne za granicą, do nich na- 
wiązały w i:atach 1939 — 45 
organy państwa podziemne- 
go w Kraju, który wówczas 
opracowywał projekty na 
niepodległą przyszłość. 


Okupant sowiecki zatrzy- 
mał pewne formy państwa 
polskiego, aby w ich ramach 
przemieniać treść polskiego 
życia. Polskim narodem na 
poiskiej ziemi rządzi dziś 
władza narzucona, obca z 
ducha i metod  sprawowa- 
nych rządów. Wroga całej 
narodowej przeszłości, pa- 
czy i łamie dziś dusze mło- 
dzieży. Naród opiera się 
przemianom i walczy o za- 
chowanie  najistotniejszych 
wartości Swego polskiego i 
chrześcijańskiego stylu ży- 
cia. 


A my na uchodźstwie? 


Jako żywa część Polski 
pozostajemy za jej grani- 
cami, aby przypominać o 
losie 25-milionowego naro- 
du, aby dlań żądać spra- 
wiedliwości i wo.ności. 


Aby to naprawdę skutecz- 
nie czynić, musimy najpierw 
głęboko wierzyć w naszą 
niepodległość, jak wierzyli 
Polacy przed 1918 r. i jak 
oni być do niej przygotowa- 
ni, A ponieważ obecny na- 
cisk totalizmu sowieckiego 
'ą nasz naród jest niepo- 
równanie silniejszy niż na- 
cisk dawnych zaborców, — 
trzeba też silniejszej wiary i 
większej gotowości do ofiar 
niż wtedy. Trzeba żyć myślą 
o powrocie, trzeba modlitwy 
o ten powrót i trzeba wiel- 
kiego świadomego wysiłku 
myślowego i moralnego w 
tej walce o naszą Polskę 
jutrzejszą, wiedząc nie tyl- 
ko, że ma być, ale też 
jaka ma być. 


Pozostaliśmy tu, aby wró- 
cić do Polski — ta pozorna 
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z polskiego punkódu wicze nia 


Źle się bawicie 


W warunkach politycz- 
nych, w jakich świat się o0- 
becnie znalazł, wybory w 
Stanach Zjeancczonych nie 
są wydarzeniem z zakresu 
wewnętrznej po.ityki amery- 
kańskiej, ale, śmiało powie- 
dzieć można, zadecydują o 
całej linii politycznej w wal- 
ce z komunizmem i potęgą 
militarną, którą dla swych 
imperialistycznych celów 
dysponuje. A ponieważ tak 
jest istotnie, ten charakter 
walki o władzę napawać 
musi zagrożoną Europę jak 
największą obawą. 

Przy podobnym systemie 
wspołzawodnictwa nikt nie 
wie, czy te lub inne posunię- 
cia rządu prezydenta Tru- 
mana podyktowane były 
wymogami polityki zewnę- 
trznej, a nie po prostu wzglę- 
dami strategii przedwybor- 
czej, Z poważnych źródeł 
mieliśmy na przykład infor- 
macje, że na decyzję obro- 
ny Korei, którą pierwotnie 
zamierzano pozostawić wła- 
siiemu losowi, wpłynęły w 
pewnym stopniu kalkulacje 
wybo.cze. Wobec stanowi- 
ska generała MacArthura, 
który był zwolennikiem jej 
bronienia, ovawiano się po- 
dobno w Waszyngtonie, by 
umycie rąk nie dało broni 
w ręce Repuclikanów, zwo- 
ienników MacArthura. Do 
jakiego stopnia rezultat wy- 
borów mógł zależeć od tej 
czy innej nominacji czy po- 
sunięcia na terenie między- 
narodowym swiadczy nie 
tylko zastąpienie ministra 
obrony Johnsona Marshal- 
lem, ale i sławetne spotkanie 
Prezydenta z MacArthurem 
na Pacyfiku. Jak twierdzą 
dobrze poinformowane źró- 
dła, był to w pewnym stop- 
niu też manewr wyborczy. 
Chodziło 0 odparowanie z 
góry ataku w postaci zarzu- 
tu, że nie liczono się dosta- 
tecznie z opinią MacaArthu- 
ra. Broń wyborcza została 
w ten sposób zręcznie wytrą- 
cona przeciwnikom z ręki. 

Dzisiaj jest jasne. że gdy- 
by wybory wypadły w okre- 
sie ciężkich porażek w kam- 
panii koreańskiej, Demokra- 
ci ponieśliby niezawodną 
klęskę. Gdyby natomiast 
głosowano zaraz po świetnej 
operacji spadochronowej i 
wzięciu w ten sposób przez 
generała MacArthura wojsk 


sprzeczność nie jest dobrze 
zrozumiała, nie tylko dla 
obcych, ale nawet i dla nie- 
których Polaków. Nie wolno 
nam wracać do Kraju z pu- 
stymi rękami, a tymbardziej 
z pustymi głowami i serca- 
mi! Pobyt na wychodźstwie 
— to ani wegetacja. ani 
wygodne  zasiadywanie się, 
lecz świadome, stałe pogoto- 
wie do powrotu, ale powro- 
tu pełnych ludzi, pasujących 
do wizji takiej Polski, jaką 
mieć pragniemy. 


Od tego napięcia naszej 
praktycznie okazywanej wia- 
ry, od myśli o przyszłej Pol- 
sce bez dawnych błędóvp 
od poziomu naszego moral- 
nego życia zależeć też bę- 
dzie, czy nasza młodzież tu- 


taj będzie wzrastać przy- 
gotowując się do służby 
narodowi, czy też będzie 


wrastać w obczyznę. A bez 
przygotowania młodzieży za- 
dań swoich nie spełnimy. 


CZ. 


koreańskich w kleszcze Szan- 
se Republikanów,  pozba- 
wionych podstaw do krytyki, 
byłyby bardzo słabe. Jeżeli 
w dniu 7 listopada Republi- 
kanie odnieśli bardzo duży 
sukces, to zawdzięczają go 
oni głównie wkroczeniu do 
Połnocnej Korej wojsk chiń- 
sich. „Patrzcie, mówią oni, 
do czego doprowadzili swą 
polityką w Azji Demokraci!“ 

jest rezultat polityki 
Marshalla, ktory dążył do 
pojednania  nacjonalistycz- 
nych Cnin z komuniscyczny- 
mi i odmówił pomocy nacjo- 
nalistom'. — „Za to wszyst- 
so będziemy dziś płacić woj- 
ną z Chinami“. 


Rezultatu wyborów nie 
można jednak uważać za po- 
rażkę Tru.nana. Jest on do- 
wodem zmiany nastrojów 
na rzecz przeciwników i 
zrytykow polityki Prezyden- 
ta i pewnej konsolidacji u 

publikanów. Prawda, że 
Demokraci mieli w Izbie Re- 
prezentantów większość dzie- 
więćdziesięciu głosów, któ- 
ra obecnie spadła do 35, ale 

żeli porównać ten stan 
rzeczy ze stosunkiem głosów 
w Brytyjskiej Izbie Gmin, o 
ileż sytuacja prezydenta Tru- 
mana jest lepszą od losu pre- 
miera Attlee, szczególnie 
jeśli zważyć, że Izba Repre- 
zentantów liczy tylko 435 
członków a Izba Gmin 600. 
Z Senatem Prezydent będzie 
miał duże trudności, bo na 
49 swoich zwolenników zna- 
lazło się w nim 47 Republi- 
kanów. O polityce według 
radykalnych wzorów Roose- 
veltowskiego New - Dealu 
w najbliższej przyszłości nie 
można marzyć, bo z góry 
wiadomo, że senatorzy ze 
stanów południowych połą- 
czą się w takim wypadku w 
głosowaniu z Republikana- 
mi. Można też z góry po- 
wiedzieć, że pomoc finan- 
sowa z planu Marshalla bę- 
dzie musiała ulec poważnej 
redukcji szczególnie w sto- 
sunku do Wielkiej Brytanii, 
przyznającej się do znacz- 
nej poprawy w swym bilan- 
sie handlowym. 


Jeżeli analizować perso- 
nalnie wyniki wyborów, to 
okazuje się, że Prezydent 
stracił w wyborach kilku 
swych bardzo wybitnych i 
wpływowych popleczników, 


ZAMKNIĘCIE SESJI 
Rady Narodowej 


W dniu 27. 10. br. odbyło 
się ostatnie posiedzenie 1l-ej 
sesji Rady Narodowej, na 
którym załatwiono m. in. 
szereg spraw związanych z 
budżetem. Projekt budżetu 
zostanie przedłożony na no- 
wej sesji z początkiem 1951. 
Uchwalono również wniosek 
o obowiązkowym składaniu 
w instytucjach wskazanych 
przez R.P. egzemplarzy wy- 
dawanych na emigracji cza- 
sopism i książek, przeznaczo- 
nych dla bibliotek w Polsce 
i w głównych centrach nau- 
kowych za granicą. i 


Zamknięcia l-ej sesji Ra- 
dy Narod. dokonał P. Pre- 
zydent R.P., który w krótkim 
przemówieniu podsumował 
prace RN w ubiegłej sesji. 


Na zakończenie P. Prezy- 
dent przytoczył apel Piusa 


XII, o zjednoczenie wszyst- 


kich chrześcijan w walce z 
bezbożnym komunizmem. 


natomiast tuzy republikań- 
sk.e utizyma.y swe mandaty. 
Zagrożony senator Taft zdó- 
był mandat i przypuszczal- 
nie będzie on wodzem opo- 
zycji w Senacie. Już pyta- 
nia, które wysuwał on pod 
adresem Administracji w 
czasie kampanii wyborczej 
wskazują na kierunek przy- 
szłej polityki Republikanów. 
Pytał na przynład: ilu żoł- 
nierzy amerykańskich trze- 
ba będzie, by obronić Euro- 
pę? A ile to będzie koszto- 
wało? Jakie zmiany w sto- 
pniu powoływania pod broń 
amerykańskich osiemnasto- 
letnich chłopców zajść bę- 
dą musiały pod wpływem 
decyzji obrony Europy? Czy 
nie trzeba się liczyć z tym, 
że Rosja rozporządzając 
bronią atomową zniszczy 
porty odwrotu armii ame- 
rykańskiej? — Nie trudno 
wobec tego zgadnąć, że Re- 
publikanie wysuną tezę, że 
Europa jest nie do obronie- 
nia i że z Sowietami należy 
się rozprawić w Azji. 
Tymczasem jednak poli- 
tyką kierują: Truman, A- 
cheson i Marshall. Będą oni 
pod stałym obstrzałem prze- 
ciwników. Ponieważ nie bę- 
dą mogli w sprawie obrony 
Europy ustąpić, nie pozo- 
stanie im nic innego, jak 
swe zamierzenia energicz- 
niej w czyn wprowadzać. 
Liczyć się trzeba z tym, iż 
wbrew obecnemu stanowi- 
sku Francji dojdzie do two- 
rzenia dywizji niemieckich. 
W razie, gdyby pod wpły- 
wem konfliktu z Chinami i 
naprężonej sytuacji w Eu- 
ropie doszło do dwupar- 
tyjnej ugody w zakresie po- 
lityki zagranicznej, p. Ache- 
son będzie musiał ustąpić. 
Nie można mu się dziwić, że 
oświadcza tymczasem. iż 
woale tego nie zamierza ro- 
Gdy się widzi tyle źródeł 
chwiejności w polityce Za- 
chodu i ogrom  niebezpie- 
czeństwa, nielada troską na- 
pawa myśl, że losy naszej 
cywilizacji uzależnione zo- 
stały od decyzji, na które 
oddziaływać stale będą dal- 
sze zmagania w walce o wła- 
dzę dwóch konkurencyjnych 
odłamów tak wciąż zmien- 
nej opinii amerykańskiej. 


J. Z. 


Rada polityczna 
o żadaniach niemieckich 

W związku z niedawnymi 
oświadczeniami odpowie- 
azialnych polityków niemiec- 
kich z okazji odbytych w Ko- 
lonii iw Frankfurcie nad 
Menem manifestacji Niem- 
ców pochodzących z poiskie- 
go Śląska — Wydział Wyko- 
konawczy Rady Politycznej 
stwierdza. że wysuwanie 
przez rząd niemiecki w Bonn 
roszczeń do ziem polskich 
położonych na wschód od 
rzek Odry i Nysy łużyckiej 
uznać należy za przejaw Nie- 
wygasłych niemieckich dą- 
żeń nacjonalistycznych, sta- 
nowiących groźbę dla pokoju 


Żądania te winny jedno- 
cześnie być ostrzeżeniem dla 
narodów demokratycznych, 
iż nie można zaufać rzeko- 
mej dojrzałości narodu nie- 
mieckiego do współżycia z 
innymi narodami europej- 
skimi na warunkach pełne- 
go samostanowienia i rów- 
nouprawnienia 


TYDZIEŃ 
POLITYCZNY 


Komunistyczny rząd chiń- 
ski zażądał odwołania kon- 
sula brytyjskiego w Mukde- 
nie (Mandżuria), pomimo iż 
W, Brytania uznała komuni- 
styczny rząd w Chinach. 


Opuszczający Swe stanowi- 
sko ambasadora amerykań- 
skiego w Londynie Mr. Doug- 
las w swym przemówieniu 
pożegnalnym wezwał Fran- 
cję i Niemcy do wzajemne- 
go porozumienia, 


* 
Brytyjski munister zaopa- 
trzenia Strauss stwierdził, iż 


obecnie nie ma żadnych 
wątpliwości, że prof. Ponte- 
corvo, uczony z Harwell, 


znajduje się w Rosji. 


+ 

Środki bezpieczeństwa na 
granicy Indyj i Tybetu zo- 
stały wzmocnione na zarzą- 
dzenie rządu Indyj. Tybet 
4wrócił się o pomoc do ONZ 
w związku z chińską inwa- 
zją. 


» 

W wyborach amerykań- 
skich demokraci zachowali 
większość zarówno w Izbie 
Reprezentantów jak i w Se- 
nacie. Większość w Senacie 
wyraża się jednak jedynie 
różnicą dwu senatorów na 
korzyść partii demokratycz- 
nej. 


s 
Z górą 80 nadfortec ame- 
rykańskich i 200 myśliwców 
zaatakowało tymczasową 
stolicę północno-koreańską 
Sinuiju oraz mosty na rzece 
Yalu, łączące Koreę i Man- 
dżurię. 
s 
Wedle pogłosek, krążących 
w komunistycznych kołach w 
Berlinie, marszałek Koniew 
ma zostać mianowany cze- 
chosłowackim ministrem o- 
brony narodowej. 


+ 
Minister spraw wewnętrz- 
nych Ede oświadczył, że o- 
becnie rozpoczęto rozmowy z 
przedstawicielami wielkiego 
przemysłu w Sprawie budo- 
wy nowoczesnych schronów 
przeciwlotniczych, 
3 


Rada Bezpieczeństwa ONZ 
postanowiła 9 głosami uznać 
pierwszeństwo problemu ko- 
reańskiego w swych dysku- 
sjach nad zagadnieniami 
światowymi. 


9 
T.zw. „Kongres Pokoju“ 
został przeniesiony z Shef- 
field do Warszawy, Zarzą- 
dzenia brytyjskich władz 
bezpieczeństwa uniemożliwi- 
ły wielu delegatom komuni- 
stycznym przybycie do W. 
Brytanii co spowodowało, że 
Kongres skończył się fia- 
skiem. 
s 
Rząd brytyjski doszedł do 
przekonania, że nota sowie- 
cka miała na celu jedynie 
względy propagandowe, nie 
zaś szczere dążenie do 
wzmocnienia pokoju świato- 
wego. 
$ 
Komunistyczny rząd chiń- 
ski odrzucił zaproszenie Ra- 
dy Bezpieczeństwa ONZ do 
wzięcia udziału w debacie 
nad sprawą Korei. 
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SPROSTOWANIE 


W artykule P. F . Lubicza 
pt. „U źródeł naszej słabości" 
został zniekształcony jeden z 
końcowych ustępów, który 
poprawnie brzmi następują- 
co: 

Taką straszliwą nauką za- 
płaciliśmy za ówczesne roz- 
namiętnienie waśni partyj- 
nych i nasz dyletantyzm po- 
lityczny. 


Str. 4. 


GA ZE T A N 


PROZA I POEZJA 


(Na marginesie wieczoru Zw. Pisarzy Folskich) 


Na emigracji jest bardzo 
wielu wybitnych pisarzy i 
bardzo niewiele wybitnych 
dzieł. Pierwszą i ostatnią 
przyczyną zaniku  czerwo- 
nych ciałek krwi literackiej 
na obczyźnie (czy może ra- 
czej błękitnych?) jest całko- 
wita obojętność społeczeń- 
stwa. 

Publiczność, która przyby- 
wa na literackie wieczory, to 
grono uczynnych pań: „O- 
statnia posługa“ piśmienni- 
ctwa emigracyjnego. Nie 
przychodzi natomiast wcale 
na pisarskie manifestacje 
młodzież (w Londynie znaj- 
duje się dwa tysiące akade- 
mików - stypendystów, tłum- 
nie odwiedzających sale ba- 
lowe). Nie bywa też na lite- 
rackich wieczorach inteli- 
gencja (poza wyżej wymie- 
nionymi paniami). Niecie- 
kawi są polskich resztek kul- 
turalnych księża, profesoro- 
wie, działacze polityczni, o- 
ficerowie sztabowi, dzienni- 
karze, lekarze ani nawet den- 
tyści ni pieczarkarze. 


Pisarzom zaś nie chodzi 
wcale o pół korony. Rzecz w 
tym, że się niczego nie chce 
od nich, że literatura prze- 
stała być społeczeństwu po- 
trzebna. Na Salach, gdzie 
się czyta utwory, wieje na- 
bożnym chłodem, naftaliną 
nudy, chybotem  dopalają- 
cych się świec. 


Tym samym wieje też od 
literatury. Dzieła pisarskie 
mają przedziwny związck z 
potrzebą społeczną: im wię- 
ksze pożądanie, tym większa 
literatura. Literatura, to jest 
po prostu czytelnik. 


żyjemy w okresie rozkwitu 
prozy i zmierzchu poezji. Pi- 
smiennictwu polskiemu bar- 
dzo trudno się z tym pogo- 
dzić, idzie więc naprzod z 
głową odwróconą w tył: ku 
poezji. Bardzo słabo pojmu- 
je też ciągle prozę: jej żywy 
sens i artystyczny ład. Proza 
jest w polskiej literaturze 
ciągle komentarzem poezji. 


Tymczasem poezja zabiła 
polską prozę, tak jak u na- 
szych gospodarzy Anglików 
proza znów wytępiła poezję. 


Z głową odwróconą w tył 
zarówno w poezji, jak w pro- 
zie wystąpił Związek Pisa- 
rzy na zbiorowym wieczorze 
literackim w „Ognisku Pol- 
skim* w Londynie. Oczywi- 
ście pierwsze skrzypce od- 
dano poezji. Prozę dodano 
dla wtóru. Wystąpiło pięciu 
poetów i czterech prozaików. 
Nie przyszło do głowy organi- 
zatorom, że wedle znaczenia 
w naszej epoce kultury jeden 
poeta, to aż za dużo na 
czterech prozaików. Zwią- 
zek Pisarzy poza tym kręci 
się z uporem wokół własnego 
zarządu względnie własnego 
Domu. Gdzież bowiem są pi- 
sarze, przerastający wielu 
spośród manifestantów: Zo- 
fia Kossak, Ferdynad Goe- 
tel, Józef Mackiewicz, Sta- 
nisław Mackiewicz, Włady- 
sław Guenther? 


Wieczory literackie trzeba 
komponować: to nie są uro- 
czystości rodzinne. Prezes 
Związku Pisarzy, czc.godry 
prof. Stanisław Stroński, z 
prawdziwym artyzmem czy- 
ni je od lat uroczystościami 
najbardziej  imieninowymi. 
Czyni z tych wieczorów po- 


pisy grzecznych pisarczyków. 


Wita ich na scenie zachętą, 
żegna pierniczkiem komple- 
mentu, całkiem jak Św, Mi- 
kołaj. 

Prawdziwie wysoką klasę 
ukazała na wieczorze czwór- 


ka pisarzy: Herminia Nag.e- 


towa, Tadeusz Sułkowski, 
Stanisław Bainski i Broni- 
sław  Przyiuski. Nagierowa 


p.sze klasyczną, czystą, nie- 
iałszowaną prozą, W atorej 
słowa się waży i mierzy i w 
atór:j się słow nie marnuje. 
Jest to priza zmysłow i o- 
brażów, a nie bsłkotu wzru- 
szeń i pojęć. Jest to konstru- 
kcja artysty, a nie natrętne 
bębn.enie po k.awiaturze kez 
znajomości nut. Wspomnie- 
nie Nag.erowej o Berencie. 
to przepiękny sztych, litera- 
cki miedzioryt. 

Tadeusz Sułkowski jest. 
trag-czaym niewo.nikliem pa 
ezji. Jest cio bowiem prozaik 
z krwi i kości, uwikłany w 
LO-tyckie czary, Sułkowski 
to pisarz dojrzałej prozy, 
złot_.go mieszczańskiego maj- 
sterstwa, skarbnik cecho- 
wych talarow i pieczęci. Doj- 
rzała mądrość  prześwieca 
fragmenty tej wielkiej i nie- 
zamierzonej księgi prozy. 


Stanisław Baliński jest 
jeaunyin z nielicznych poetów 
pciskich, ktorzy piszą dla 
potomności. Ucieka tedy od 
pulsującej krwi do posągów. 
Widok krwi go przeraża. Ży- 
cie odnajduje w pożółkłych 
Kartach, w teatrze, w imita- 
cjach minionych epok. Jest 
to poeta snu na jawie, poeta 
ięku przed rzeczywistością. 
Poezji takiej trudno włączyć 
się w tryoy życia. Utwór, któ- 
ry Baliński czytał na wie- 
czorze, to jeszcze jeden krok 
ucieczki od życia. 


Potzja żywa, poezja ży- 
wiąca się powietrzem czasu 
swego, poezja czuła i czują- 
ca, to Bronisław Przyłuski. 
Jest w tych utworach talent 
kucia brył kilku uderzenia- 
mi, pasja twórczej obróbki. 
radość kształtu. I strumien- 
ne, leśn:, pszeniczne "owie- 
trze naszej ziemi. Przyiuski 
jest natomiast nieznosny. 
gdy pozuje i imituje. 


Marian Czuchnowski jest 
jak dzban, w ktcrym nic już 
nie pozostało. Owszera te o- 
s.atnie krople, to także wino, 
ale tych kropel już nie po- 
winien ambitny poeta wyie- 
wać. Czuchnowski powinien 
się obejrzeć za innym dzba- 
nem. Czasem nawet wydaje 
się, że wyciąga rękę po pełny 
azpan z łużańskim deseniem. 


Urywki dramatu czytał 
Kazimierz Sowiński. Szkoda. 
ze ten zdolny krytyk marnu- 
je się w poezji. 

Proza, czytana na wieczo- 
rze, poniosła — oprócz Her- 
minii Naglerowej — całko- 
witą klęskę. Chybiony był 
przede wszystkim pomysł 
czytania (przez p. Lenę Zel- 
werowicz) essayu Pawła Ho- 
stowca o ogrodach. Hosto- 
wiec jest w.elkiej miary hu- 
manistą, ale literatura. to 
niekoniecznie  erudycja i 
smak sądu. Hostowiec może 
być uważany za lekarza kul- 
turalnej epoki, za architek- 
ta gustu, agronoma smaku, 
za znawcę i Petroniusza. 
Najbardziej literacka jest 
jego osoba, model jego umy- 
słu. Tylko że to nie jest be- 
letrystyka i niebardzo wia- 
domo, dlaczego zmieszano 
go z tym popisem zupełnie 
inaczej strojonych instru- 
mentów. 


Tadeusz Nowakowski spra- 
wił przykrą niespodziankę. 
Jest to pisarz, na którego są 
zwrócone Oczy wszystkich 
pisarz, przed którym otwar- 
te sa dalekie horyzonty, 
prawdziwy wirtuoz prozy 
formalnej. Wystąpił zaś z 
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KRAJ DALAJ=LAMY 


W dniu 26 października br. 
rodiostacja „Nowe Chiny“ 
podała wiadomość, że od- 
działy chińskiej armii ludo- 
wej wkroczyły do Tybetu, a- 
by „wyzwolić mieszkańców 
spod jarzma kapitalistyczne- 
go i wzmocnić obronę chiń- 
skich granic zachodnich“. 

Jakkolwiek sprawa Tybetu 
nie da się porównać z kon- 
fliktem koreańskim, nie- 
mniej jednak stanowi ona po 
Chinach, Formozie, Indone- 
zji, Indochinach i Korei dal- 
szy etap komunistycznego 
„Drang nach Osten“, którego 
celem jest: podbój Azji. 


+% 


Tybet położony w sercu A- 
zji, jest największą i najwyż- 
szą górska krainą świata. 
Klimat Tybetu jest osury, 
kontynentalny. Lato krótkie 
igorące (25 — 30 st. C.), zi- 
ma natomiast długa i ostra 
(— 40 st. C.). 

Ludność składa się głów- 
nie z tubylców, pochodzących 
z mongolskiej rasy, niemniej 
jednak Tybet zamieszkują 
prawdziwi Mongoli, (Sopka) 
Turcy, (Hor) Kirkizi oraz 
Chińczycy i Hindusi. 

Historia Tybetu sięga sta- 
rożytności. Według starych 
tybetańskich kronik naj- 
starsza dynastia wywodzi się 
od niejakiego Sakji (Sakya) 
z VII wieku przed Chrystu- 
sem, Religią panującą jest 
buddyzm, w swej tybetań- 
skiej formie zwany też lama- 
izmem. Twórcą jego był 
Srongtsan Gampo (629 — 
693), który jest jednocześnie 
cwórcą alfabetu i ojcem du- 
chowym literatury tybetań- 
skiej. Srongtsan Gampo 
przyłączył do Tybetu kilka 
nowych prowincji i utrzymy- 
wał przyjazne stosunki z są- 
siadującym chińskim cesar- 
stwem. 

W r. 1720 Tybet utracił 
swą autonomię na rzecz 
chińskiej dynastii Mandżu. 
Powstanie, które wybuchło 
w r. 1727, zostało krwawo 
stłumione, 

Na początku XX w. Anglia 
rowzięła plan włączenia Ty- 
betu do strefy swych wpły- 
wow. 6 sierpnia 1903 r. bry- 
tyjska „pokojowa“ ekspedy- 
cja zajęła stolicę Tybetu, 


tasiemcem satyryczno - pu- 
blicystycznym. Był to kubeł 
brudnej wody, która się na- 
gromadziła w pracowni No- 
wakowskiego. Ten to kubeł 
niemiłosiernie, cynicznie i 
rozwlekle wylewał pisarz 
przed oczyma gawiedzi. Ani 
to literatura ani publicysty- 
ka, a tylko zbiór dowcipów 
nienajprzedniejszego gatun- 
ku. Tadeusz Nowakowski 
powinien nareszcie zrozu- 
mieć, że mu nie wolno pisać 
byle czego. 


Również i Gustaw Herling 
Grudziński zawiódł oczeki- 
wania. Opowiadanie z Ro- 
sji odznaczało się zupełną 
pogardą dla literackiej for- 
my i absolutnie nieprzejrzy- 
stą alegorią. Wydaje się, że 
pisarz ten w pogoni za afo- 
ryzmem intelektualnym za- 
niedbuje sztukę, z której ży- 
je: literaturę. Przy tym ma- 
niera ustawicznego wyłącza 
nia się z masy i egotyzm pe- 
wnego siebie sądu odbierają 
pisarstwu Grudzińskiego ru- 
mieńce humanizmu. 


A to jest największy skarb 
prozy i całej literatury: czło- 
wiek w swojej ludzkości. 


Jan Bielatowicz 


Lhassa, Plan ten nie powiódł 
się jednak. 

W.elka Brytania zmuszona 
została uznać  zwierzchnic- 
two Chin. 23 września bry- 
tyjska ekspedycja opuściła 
stolicę płacąc Tybetowi od- 
szkodowanie w wysokości 2 
mil. dol. W r. 1918 wybuchło 
w Tybecie powszechne pow- 
stanie przeciw Chińczykom. 
Wojska tybetańskie zajęły 
szereg ważnych punktów w 
prowincji Szetsjwan. Powsta- 
nie to jednak się nie udało. 
iz końcem tego samego roku 
doszło do zawieszenia broni. 

Autonomia Tybetu nie zo- 
stała uznana i kraj ten sta- 
nowi do dnia dzisiejszego 
część składowa Chin. Tym 
tez tłumaczy się obecna in- 
wazja Chin komunistycznych 
w Tybecie. 

DALAJ-LAMA 

Rzeczywistym władcą Tybe- 
tu jest Dalaj-Lama  (nazy- 
wany też Ocean-Lama dla 
okreslenia jego nieograniczo- 
nej władzy), tybetański pa- 
pież i władca nad trzema 
milionami Tybetańczyków. 
Obecny czternasty Dalaj-La- 
ma liczy 16 lat. Przepowie- 
dziano mu tragiczną śmierć, 
Tragiczną śmiercią umierali 
zresztą i jego poprzednicy. 
Dziewiąty Dalaj-Lama uto- 
ił się. Dziesiąty dożył zale- 
dwie do 10 roku życia, a jego 
następcę znaleziono upie- 
czonego w kotle, Dwunasty 
Dalaj-Lama został otruty, a 
trzynasty, dożywszy szczęśli- 
wie 80 roku życia, padł ofia- 
rą zamachu bombowego w 
pewnej elektrowni w Lhassą. 
Zamach ten wykonany zo- 
stał przez grupę  fanatycz- 
nych kapłanów, którzy ele- 
ktrownię uważali za „diabel- 
ski wynalazek“. 


KRÓLESTWO KAPŁANÓW 

Rola, którą kapłani od- 
grywają w Tybecie, jest o- 
gromna a ich liczba bardzo 
wysoka. Ludność Tybetu 
dzieli się zasadniczo na ka- 
płanów i na laików. Stąd też 
nazwa Tybetu: „królestwo 
kapłanów", Pierwszym Lamą 
ty: Padmasambhava, zalo- 
życiel „Mahayano“ (wielkie- 
go wozu), zakonu mnichów 
buddyjskich (r. 749). Prze- 
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orowię tego zakonu otrzyma» 
mali nazwę „Lama“. Dzisiaj 
nazwa ta obejmuje wszyst- 
kich kapłanów. 

Z każdej rodziny, liczącej 
trzech lub więcej synów, 
przynajmniej jeden musi Zo 
stać kapłanem. Po Sskończe- 
niu 8 roku życia zostaje on 
z wielką pompą przyjęty do 
„gropa“ czyli klasztoru. 
Niektóre takie klasztory li- 
czą 1500 — 2000 kapłanów. 


Jeżeli ojciec jest biedny, 
to syn jego przez całe życie 
należeć będzie do najniższej 
kasty kapłanów. Nie musi 
jednak w niej pozostać. Za- 
siużeni kapłani mogą zostać 
awansowani. Tacy awainso- 
wani kapłani mogą od wie- 
śziaka zażądać zamiany je- 
go krowy na owcę lub też 
acmu za konia i żaden wie- 
śniak nie będzie śmiał prze- 
ciw temu protestować. W ten 
sposób tacy awansowani ka- 
piani w stosunkowo krótkim 
czasie mogą zostać bogacza- 
mi. Kapłanów obowiązuje 
celibat. Niemniej jednak 
członkom najwyższej kasty 
„czerwonych czepków'* wol- 
no wstępować w związki mał- 
żeńskie. 

Tybet, to kraina, gdzie 
starożytna kultura żyje w 
symbiozie z nowoczesną Cy- 
wilizacją. Kultura Tybetu 
jest tak stara, jak buddyzm. 
w X wieku posiadali Tybe- 
tańczycy już sztukę druku. 
Liczne biblioteki klasztorne 
są w posiadaniu dzieł, liczą- 
cych nieraz po kilkaset lat. 

Że nowoczesne wynalazki 
i metody zainteresowały Ty- 
betańczyków, dowodzi naj- 
lepiej fakt, że na pograniczu 
Indii i Tybetu znajduje się 
nowoczesna drukarnia, wy- 
dająca dziennik tybetański, 
w którym można znaleźć o- 
statnie wiadomości zarówno 
z frontu koreańskiego, jak i 
nowości z dziedziny wynala- 
zków, sztuki filmu a nawet 
mody. 

Ludność Tybetu żyje głów- 
nie, bezpośrednio lub pośred- 
nio, z handlu. Tybet jest bo- 
wiem krajem, w którym w 
dawnych czasach schodziły 
się trasy licznych karawan, 
a kupcy tybetańscy znani są 
w całej Azji. Kto nie han- 
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PAMIĘTNIK MATKI 


PRACA W DOMU 


W czasie, gdy zdolni lub 
choćby uznani za zdolnych 
chodzili do robót przymuso- 
wych, kobiety matki, starcy i 
dzieci oraz osoby czasowo dla 
zdrowia z pracy zwolnione 
dobrze musiały się napraco- 
wać i nagłowić, by kierować 
całym aparatem domowym. 
Przede wszystkim należało 
rozwiązać łamigłówkę, czym 
zapełnić zgłodniałe żołądki 
rodzinne, Dobrze stosunkowo 
działo się jedynie wyjątkom, 
które, mając rodziny na te- 
renach Polski, okupowanych 
przez Sowiety lub na terenie 
Z.S.R.R., otrzymywały od 
nich liczne i regularne pacz- 
ki i większe przesyłki pie- 
niężne. Ich pożywienie było 
względnie odżywcze i uroz- 
maicone, Straszny natomiast 
był los ogromnej większości 
biedoty żydowskiej, nie ma- 
jącej żadnej pomocy z zew- 
nątrz i żadnych możliwości 
zarobkowych, Ludzie zamie- 
niali się w krótkim czasie 
na cienie i szkielety i ciężko 
chorowali na szkorbut. 


« 


Była jedna młoda mężatka 
Andzia, która spodziewając 
się dziecka, przetrzymała ten 
okres jedynie talerzem bar- 
dzo zresztą chudej zupy, Zza- 
noszonej jej codziennie przez 
jedną z współczujących są- 
siadek. Brat jej i mąż zabi- 
jali się po prostu, by zarobić 
na życie, ale nie udało im się 
osiągnąć nawet takiej sumy, 
która by starczyła na wyku- 
pienie codziennej racji chle- 
ba. Dzieciątko przyszło na 
świat szczęśliwie. Owinięte w 
łachmany rozwijało się mi- 
mo krańcowego ubóstwa do- 
skonale, a Andzia w jakiś 
czas potem zupełnie strawio- 
na szkorbutem  odwieziona 
została do szpitala w Pasziji. 


W ogóle było rzeczą cha- 
rakterystyczną w Korostel- 
jewce, że noworodki na ogół 
doskonale tam się rozwijały, 
podczas gdy wszystkie matki 
nikły w oczach z dnia na 
dzień. Dzieci, tak małe jak 
i większe, jak również ludzi 
zdrowych trzymało wspania- 
łe, górskie powietrze. Poza 
wypadkami szkorbutu, cho- 
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CÓŻEŚ TY, SHAWIE, ZROBIŁ DU 


Zawsze jest mi żal Szko- 
tów i Irlandczyków, bo Szkot 
to człowiek, który strasznie 
chciał się urodzić Anglikiem 
1 akurat mu się to nie uda- 
ło. Zaś Irlandczyk to ofiara, 
która  wolałaby zostać dia- 
błem, niż Anglikiem, a jed- 
nak los ją oszukał. 

Ten sentyment nie dotyczy 
jednak Shawa. Został Ir- 
landczykiem i z kolei nabrał 
los na kawał, stając się je- 
danym z największych pisa- 
rzy angielskich. 

Shaw umarł. Ludzie za- 
brali się do pisania nekrolo- 
gów, panegiryków, wspom- 
nień. Pisali krytycy teatral- 
ni, znawcy jego dowcipu, po- 
litycy, jego znajomi, spad- 
Kkobiercy, nawet zza grobu o- 
dezwał się głos Wellsa. Ka- 
żdy o czym innym, każdy z 
z innego punktu widzenia. 

Urodził się Shaw w Dubli- 
nie w r. 1856 i na tym się je- 
go stosunki z miejscem uro- 
dzenia skończyły. Do końca 
zycia Dublin go nie uznał, 
Shaw zaś odwdzięczył się pi- 
sząc sztukę „Druga wyspa 
Johna Bulla“. 

Mając 25 lat zaczął pisać. 
Rzucił się w sprawę odrodze- 
nia socjalizmu i wypłynął z 
niej jako jeden z przywód- 
tów Fabian Society, razem 
z oboma Webbami. Został 
następnie krytykiem muzycz- 
nym londyńskiej „Star“, póź- 
niej krytykiem dramatycz- 
nym.W 1884 wydał pierwszą 
swoją powieść „An unsocial 


dluje, zajmuje się hodowlą 
bydła lub uprawą roli. 
Tybet był i jest nadal kra- 
jem, zamkniętym dla cudzo- 
ziemców, którzy są tam nie- 


chętnie widziani. Misje ka- 
tolickie przez długie wieki 
niejednokrotnie próbowały 


przeniknąć do tego zakaza- 
nego kraju. Niestety próby te 
się nie powiodły. Obecnie na 
pograniczu istnieją liczne 
posterunki misyjne, zarówno 
katolickie jak i protestan- 
ckie, próbujące nawiązać 
kontakt z Tybetańczykami i 


czekające na chwilę, gdy 
bramy Tybetu zostaną o- 
twarte. 

Spectator 
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socialist“. W 1893 napisał 
pierwszą sztukę „Widowers 
Houses“ i odtąd prawie rok 
rocznie obdarzał Świat nowy- 
mi. Najnowszą i zarazem o- 
statnią jest tegoroczna „Far 
-fetched millions“. 

Shaw - polemista politycz- 
ny, Shaw - mówca, Shaw - 
powieściopisarz, Shaw - filo- 
zof, Shaw - krytyk, Shaw - 
dramaturg. — Który z tych 
Shawów przetrwa najdłużej? 
Powinien przetrwać człowiek 
najbardziej pożyteczny dla 
iudzkości. — A który z nich 
pył najbardziej użyteczny, 
który wywarł, jeżeli wywarł 
w ogóle, najsilniejszy wpływ 
na ludzkość? 

Shawa powieściopisarza 
możemy odrazu przekreślić. 
I on sam nie miał do tego 
pretensji. Jego powieści o- 
kazały się jego pierwszym 
faux pas. Nowelki wykazują 
pierwsze ślady „okropnego 
dziecka* o wyśmienitym do- 
wcipie, niechęci do senty- 
mentów i banalnych uczuć 
epoki. 

Dlatego powieściopisars- 
two okazało się jakby kro- 
kiem w tył. W swoich kryty- 
kach, tak teatralnych, jak i 
muzycznych, stanął Shaw 
w obronie przede wszystkim 
Ibsena i Wagnera. Jego pu- 
blikacje „The quiescence of 
Ibsenism* i „The perfect 
Wagnerite' są znakomitymi 
przedmowami do obu mi- 
strzów. Ibsen, wprowadzony 
na scenę londyńską po raz 
pierwszy, o mały włos nie zo- 


stał pogrzebany. Jedynie 
Shaw go uratował i co wię- 
cej — spopularyzował. Nie 


jako autorytet a jako herol- 
da sztuki walczącej. 

Jakże to dziwne, że Shaw, 
który tak nienawidził sztuki 
dla sztuki, był jedynym kry- 
tykiem, który przyjął Oskara 
Wilde'a na scenie. Czyżby on 
jedyny w tym czasie widział 
w tym  propagatorze sztuki 
dla sztuki coś więcej, niżeli 
dowcip i elegancję? 

Nie znając się zupełnie na 
polityce, krótko tylko wspo- 
mnę o Shawie - publicyście i 
mówcy. Tak tu, jak w innych 
dziedzinach, uczył ludzi my- 
śleć. Ogłupiałym  społeczeń- 
stwem wiktoriańskim, z całą 


rób prawie wśród nas nie by- 
ło — jedynie latem nagmin- 
na infekcja na skutek uką- 
szeń małych muszek obja- 
wiająca się bardzo przykrym, 
ale raczej powierzchownym 
owrzodzeniem rąk i nóg. 
Chorowali ludzie również na 
skutek wypadków przy pra- 
cy — tę przywaliło drzewo, 
tamten rozciął sobie rękę 
siekierą, inna znów nadziała 
się na sęk drzewny, spada- 
jąc z karkołomnego mostka, 

Ostatnim wreszcie, choć 
najważniejszym powodem 
chorób i śmierci w Korostel- 
jewce był głód, wycieńczenie 
i wszy. Uległo mu specjalnie 
w zimie 40/41 r. szereg osób 
starych, pozbawionych ja- 
kiejkolwiek pomocy mate- 
rialnej i nie mogących zu- 
pełnie pracować. Pierwszą 
ofiarą śmierci głodowej w 
grudniu 40 r. był stary cze- 
ski żyd, z zawodu biuralista, 
poczem przez jakiś czas nie 
było prawie dnia, by kogoś z 
naszej gromady nie ubyło, 
tak że liczba zmarłych w 
ciągu dwóch miesięcy zimo- 
wych doszła do 17 osób. Nie- 
boszczyka składało się w na- 
prędce skleconą trumnę wy- 
woziło się w las, nad drogę 
szagrawicką, Robotnicy leśni, 
będący w danej chwili w nie- 


jego hipokryzją i nieuczci- 
wością, wstrząsał do głębi, 
oburzał je. 

Cóż, kiedy prócz niego sa- 
mego, nikt nie potrafił pod- 
ważyć tez jego rozumowa- 
nia, Do robotnika odnosił 
się z wyższością, ale z tą sa- 
mą wyższością, z jaką odno- 
sił się do bogatego przemy- 
słowca. Obaj mieli rozum a 
żaden z nich go nie chciał 
używać. Dlatego od Shawa 
i Webbów zaczyna się epoka, 
w której socjalizm angielski 
przestaje być sentymental-- 
nym opłakiwaniem swojej 
kiedy, a staje się teorią o 
szerokich podstawach. „Mó- 
wicie, że nie macie w co się 
ubrać, ale kto z was chodzi 


-nago? Mówicie, że nie macie 


łóżka, ale kto z was śpi na 
ziemi?!“ — krzyczy Shaw. 
Jeżeli jeden zdobył sobię pie- 
niądze brutalnością a drugi 
głupotą się przed nimi broni. 
to czy nie w tym właśnie le- 
ży tragedia, niż w braku 
pieniędzy czy nadużyciach 
robotników? 

Bez wątpienia Shaw jako 
filozof zajmował stanowisko 
krytyczne. Bo cóż stworzył 
nowego? Teorię o nadczło- 
wieku? Teorię o wyższości 
umysłowej wyzyskiwacza nad 
człowiekiem moralnym? Je- 
go sztuki nie przedstawiają 
jakiejś ciągłości ideowej. 
Nikt się nie doszuka pier. 
wiastka wspólnego w „Świę- 
tej Joannie' i dajmy na to 
w „Kandydzie'. Znajdował 
sobie drobny temat, jak np. 
uproszczoną pisownię w 
„Pygmalionie', czy niechęc 
do lekarzy, jak w „Dylema- 
cie doktora“, czy moralność 
obu stron w prostytucji, jak 
w „Profesji pani Warren“ i 
przy skromnej akcji i wspa- 
niałym dialogu atakował 
wszystkich bożków po kolei, 
sprzeciwiał się wszelkim po- 
glądom dotychczasowym, — 
drażnił, rozumował. W każ- 
dej sztuce inaczej. Nie ma w 
nich żadnej wspólnoty, żad- 
nej też idei konstruktywnej. 
To wszystko sa tylko pomy- 
sły. Swojego czasu Shaw po- 
wiedział, że człowiek rozum- 
ny przystosowuje siebie do 
świata, zaś człowiek niero- 
żamny świat przystosowuje 
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do siebie. I dlatego postęp 
zależy od człowieka niero- 
zumnego. I on był właśnie 
człowiekiem  nierozumnym. 
Dlatego musimy muzom 
dziękować, że nie dały Sha- 
wowi żadnych idej konstruk- 
tywnych. Zmieniać świat, to 
znaczy tworzyć go na nowo. 
To może być postęp z punktu 
widzenia świata, ale gdzież 

|. postęp ludzi? Wszakże 
ludzie nie mogą nadążyć w 
przystosowaniu się do świa- 
ta, a cóż by się dopiero sta- 
ło, gdyby przepaść tę powię- 
kszyli przez jego polep- 
szenie, Filozofia destrukty- 
wna Shawa właśnie pomogła 
ludziom, spowodowała po- 
stęp wśród ludzi: głupcy na- 
uczyli się myśleć, hipokryci 
byli zmuszeni do przyznania 
s: do grzechów. Moralność 
wiktoriańska i sentymenta- 
lizm rozleciały się w proch. 

Wpływ Shawa był ogrom- 
ny. Ale kto to wspomni za 
sto lat? Reformatorzy, choć- 
by przypadkowi, są zazwy- 
czaj szybko zapominani. Ja- 
kie więc szanse przetrwania 
ma Shaw - dramaturg? Jego 
dramaty nie mają prawie ak- 
cji. Nie znaczy to, żeby akcja 
taka jaka w nich jest, nie 
była ciekawa. Ale można 
śmiało przeczytać sztukę 
Shawa od deski do deski i 
nawet nie zauważyć, że bo- 
haterzy dokonali czegoś wię- 
cej ponad rozmowę. Ale owe 
dialogi są wspaniałe i w swo- 
im własnym stylu logiczne. 
Ale gdzie można spotkać ta- 
kie konwersacje? Czy rze- 
czywiście kelnerzy i służące 
potratią rozumować na tym 
samym poziomie, co dokto- 
rzy filozofii? Tam nie ma 
lepszych czy gorszych roz- 
mówców, wszyscy sa wybitni. 
Co więcej, z wyjątkiem sztu- 
ki „Androkles i lew“, w ję- 
go dramatach nie ma żad- 
nych charakterów: każda o- 
soba dramatu, to Shaw; raz 
Shaw w spodnicy raz w u- 
braniu kelnera, to znów w 
todze adwokata. Czy to jed- 
nak są dramaty? 

Można bronić Shawa, że 
nie mógł się wszystkim na- 
raz zajmować. Coś wziął z 
dotychczasowego dramatu, 
ale coś nowego dodał. Sztu- 


łasce, przeznaczani bywali do 
kopania grobów. W nierów- 
nym, wykrotami porwanym 
leśnym terenie ryli głębokie 
jamy w śniegu, natrafiając 
na skały i głazy. Trumny 
zasypywało się śniegiem, po- 
mieszanym z ziemią i kamie- 
niami. Z wiosną, po rozto- 
pach, wypływały te szczątki 
i trzeba je było grzebać na 
nowo. Pamiętam pewien zi- 
mowy dzień, gdy w pustym 
magazynie stało 5 trumien. 
Robotnicy nie zdążyli wyko- 
pać grobów na czas, zagna- 
no ich wobec tego o 9 wie- 
czór, by w  trzaskającym 
mrozie, przy świetle stajen- 
nych latarni dokończyli swej 
pracy. Wśród grupy Żydów, 
leżących na naszym koro- 
steljewskim cmentarzu spo- 
czywa jeden Polak chrześci- 
janin, major W.P. Ritman. 
Nad grobem jego stał prosty, 
drewniany Krzyż. 

Nie tylko jednak polscy o- 
bywatele pozostali w dzikich 
lasach korosteljewskich. Ca- 


łe to osiedle, to wielkie 
cmentarzysko, W lesie jest 
szereg masowych grobów 


Kozaków Kubańskich, którzy 
ginęli tam tysiącami na kar- 
czowiskach leśnych i halach. 
W bezpośrednim sąsiedztwie 
domów znaczą się gęsto po- 


jedyńcze opuszczone mogiły, 
na których bujnie krzewią 
się maliny i poziomki. W cza- 
sie kopania  nowin pod o- 
gródki przy chatach nieraz 
odkopywaliśmy kości ludz- 
kie, 

By jakoś rozwiązać zagad- 
nienie żywnościowe, ludzie 
chwytali się różnych sposo- 
bów. Dość ważne były tajne, 
bez przepustek, wycieczki do 
pobliskiej Szagrawity, gdzie 
trochę żywności można było 
zdobyć za dużą opłatą. Lu- 
dzie pracujący przy koniach 
i wyjeżdżający poza obręb 
osiedla prowadzili  rozgałę- 
ziony handel produktami, 
często zamienny. Majątek 
zbijał miejscowy listonosz, 
dowożący nam pocztę raz w 
tygodniu i  przemycający 
produkty z Wilwy. Przepła- 
cano go i przekupywano na 
wszelkie sposoby. W okresie 
letnim i jesiennym ludzie 
nie pracujący zbierali jago- 
dy i grzyby, sprzedając je 
bogatszym, zimą handlowali 
drzewem opałowym i w ten 
sposób zarabiali stosunkowo 
lepiej, niż robotnicy leśni. 

Na wiosnę 41 r. zabraliśmy 
się energicznie do zakłada- 
nia ogródków.  Nędznymi 
szpadlami ryliśmy dość zre- 
sztą urodzajne nowiny, by 
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ki jego zamiast naśladować 
zycie, stały się symboliczne, 
impresjonistyczne, Trudno 
przepowiedzieć, czy tego ro- 
azaju eksperyment przetrwa, 
czy nie: wartość sztuki po- 
lega na jej przyjęciu przez 
opinię, przez jak najwięcej, 
a nie przez jak najczulszych. 
Natomiast jeżeli chodzi o ję- 
zyk angielski Shawa, tu nie 
ma wątpliwości. To co Szek- 
spir zrobił dla poezji angiel- 
skiej, to Shaw uczynił dla 
prozy: dał jej nowy cudow- 
ny język, melodię, kompo- 
zycję. Takie wyrażenia mo- 
Żna zastosować raczej do 
koncertu. niż do dramatu. 
Ale dramaty Shawa są kon- 
certami. Należy się dobrze 
przyjrzeć którejś z jego sztuk 
na scenie, a najlepiej „Świę- 
tej Joannie“, żeby zauważyć 
rozstawienie mówców, kolej- 
ność ich przemówień, kon- 
strukcję dialogu. Baxter cy- 
tuje opinię Shawa o pew- 
nym aktorze, który grał w 
„Heartbreak House“: „Gdy- 
by on rozporządzał jeszcze 
dwoma nutami więcej, byłby 
wielkim aktorem“, 
Heartbreak House, Saint 
Joan, Man and Superman 
są najwspanialszymi przy- 
kładami tego nowego języ- 
ka. One powinny przetrwać. 
Sztuki Shawa, to są dra- 
maty Ibsena, skomponowa- 
ne przez Wagnera, Ci dwaj 
wywarli na nim potężne 
wrażenie i wpływ w kon- 
strukcji. Kto jednak zosta- 
nie spadkobiercą tej sztuki? 


J. R. Lambor 


KIERUNEK: WISŁA! 


A. Kowalski. 
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móc zasadzić choć kilka 
krzaków ziemniaków, choć 
parę marchewek dla dziecka. 
Gdy ogłoszona amnestia o- 
siedla dała hasło do wyjaz- 
du, wszyscy rzucili się do 
eksploatacji ogródów. Kar- 
tofle młode, wodniste i nie- 
wyrośnięte jadło się trzy ra- 
zy na dzień, susząc chleb na 
drogę i chowając skrzętnie 
pozostałe pieniądze. Wszyscy 
bez wyjątku chorowali wte- 
dy na żołądki. 

Jedną z pomocy żywnoś- 
ciowych były także maleńkie 
rybki, których mnóstwo ży- 
ło w rzece. Z początku łowi- 
ło się je na wędki, później, 
by zwiększyć ich ilość, zasta- 
wiało się w wodzie słoiki, 
przykryte specjalnie fabry- 
kowanymi lejkami blaszany- 
mi, przez które rybki wcho- 
dziły, a drogi powrotnej zna- 
leźć już nie mogły. Przy do- 
pisującym szczęściu można 
było i kilkadziesiąt rybek do 
takiego słoika nałapać. 

Dalszym ważnym zagad- 
nieniem dla domowników 
była sprawa wody, którą na- 
leżało nosić z o 300 m odle- 
głej rzeki. W naszej rodzinie 
trzeba było przeciętnie 10 
kubłów wody dziennie, ale 
też mieliśmy „dziwny“ zwy- 
czaj gruntownego mycia się 


co dnia, nie licząc letnich 
rzecznych kąpieli. Latem by- 
ło to zadanie łatwe i proste, 
w okresie zimowym trzeba 
było natomiast spuszczać się 
stromym, oblodzonym zbo- 
czem do rzecznej  przerębli, 
która nieraz tak bywała wą- 
ska, że mieścił się w niej tyl- 
ko mały dzbanuszek. Podejś- 
cie pod górę z dwoma pełny- 
mi wiadrami w śniegu i mro- 
zie, nieraz w zawiei, było 
bardzo przykre a kończyło 
się często bolesnym upad- 
kiem, przymusowym zjazdem 
do rzeki, wylaniem wody z 
wiader i perspektywą napeł- 
niania ich na nowo. Wieczo- 
rami w razie nieprzewidzia- 
nego braku wody zbierało się 
śnieg i topiło w garnku na 
piecu: z dziesięciu wiader 
śniegu mieliśmy niepełny 
garnek wody, 

Wiele kłopotu przysparza- 
ła kwestia drzewa opałowe- 
go, zwłaszcza w zimie, kiedy 
z powodu bardzo wysokich 
śniegów dojście do lasu było 
utrudnione. Ludzie, posia- 
dający jakieś środki kupo- 
wali drzewo od kołchoźni- 
ków i leśników, którzy tym 
sposobem pokątnie  docho- 
dów sobie przysparzali, wy- 


śrubowując ceny do maksi- 
mum. (Ciąg dalszy nastąpi). 
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(Na marginesie wieczoru Zw. Pisarzy Folskich) 


Na emigracji jest bardzo 
wielu wybitnych pisarzy i 
bardzo niewiele wybiinych 
dzieł. Pierwszą i ostatnią 
przyczyną zaniku  czerwo- 
nych ciałek krwi literackiej 
na obczyźnie tczy może ra- 
czej błękitnych?) jest całko- 
wita obojętność społeczeń- 
stwa. 

Publiczność, która przyby- 
wa na literackie wieczory, to 
grono uczynnych pań: „O- 
statnia posługa“ piśmienni- 
ctwa emigracyjnego. Nie 
przychodzi natomiast wcale 
na pisarskie manifestacje 
młodzież tw Londynie znaj- 
duje się dwa tysiące akade- 
mików - stypendystów, tłum- 
nie odwiedzających sale ba- 
lowe). Nie bywa też na lite- 
rackich wieczorach inteli- 
gencja (poza wyżej wymie- 
nionymi paniami). Niecie- 
kawi są polskich resztek kul- 
turalnych księża, profesoro- 
wie, działacze polityczni, o0- 
ficerowie sztabowi, dzienni- 
karze, lekarze ani nawet den- 
tyści ni pieczarkarze. 


Pisarzom zaś nie chodzi 
wcale o pół korony. Rzecz w 
tym. że się niczego nie chce 
od nich, że literatura prze- 
stała być społeczeństwu po- 
trzebna. Na salach, gdzie 
się czyta utwory, wieje na- 
bożnym chłodem, naftaliną 
nudy, chybotem  dopalają- 
cych się świec. 


Tym samym wieje też od 
literatury. Dzieła pisarskie 
mają „przedziwny związ.k Z 
potrzebą społeczną: im wię- 
ksze pożądanie, tym większa 
literatura. Literatura, to jest 
po prostu czytelnik. 


żyjemy w okresie rozkwitu 
prozy i zmierzchu poezji. Pi- 
smiennictwu polskiemu bar- 
dzo trudno się z tym pogo- 
dzić, idzie więc naprzód z 
głową odwróconą w tył: ku 
poezji. Bardzo słabo pojmu- 
je też ciągle prozę: jej żywy 
sens i artystyczny ład. Proza 
jest w polskiej literaturze 
ciągle komentarzem poezji. 


Tymczasem poezja zabiła 
polską prozę, tak jak u na- 
szych gospodarzy Anglików 
proza znów wytępiła poezję. 


Z głową odwróconą w tył 
zarówno w poezji, jak w pro- 
zie wystąpił Związek Pisa- 
rzy na zbiorowym wieczorze 
literackim w „Ognisku Pol- 
skim“ w Londynie. Oczywi- 
ście pierwsze skrzypce od- 
dano poezji. Prozę dodano 
dla wtóru. Wystąpiło pięciu 
poetów i czterech prozaików. 
Nie przyszło do głowy organi- 
zatorom, że wedle znaczenia 
w naszej epoce kultury jeden 
poeta, to aż za dużo na 
czterech prozaików. Zwią- 
zek Pisarzy poza tym kręci 
się z uporem wokół własnego 
zarządu względnie własnego 
Domu. Gdzież bowiem są pi- 
sarze, przerastający wielu 
spośród manifestantów: Zo- 
fia Kossak, Ferdynad Goe- 
tel, Józef Mackiewicz, Sta- 
nisław Mackiewicz, Włady- 
sław Guenther? 


Wieczory literackie trzeba 
komponować: to nie są uro- 
czystości rodzinne. Prezes 
Związku Pisarzy, czc.godny 
prof. Stanisław Stroński, z 
prawdziwym artyzmem czy- 
ni je od lat uroczystościami 
najbardziej  imieninowymi. 
Czyni z tych wieczorów po- 


pisy grzecznych pisarczyków. 


Wita ich na scenie zachętą, 
żegna pierniczkiem komple- 
mentu, całkiem jak św, Mi- 
kołaj. 

Prawdziwie wysoką klasę 
ukazała na wieczorze CZWór- 


ka pisarzy: Herminia Nag.e- 


towa, Tadeusz Sułkowski, 
Stanisław Bainski i Broni- 
sław  Przy:uski. Nagierowa 


p-sze klasyczną, czystą, nie- 
iałszowaną prozą, w atorej 
słowa się waży i mierzy i w 
»UÓr-j się słow nie marnuje. 
Jest to pruza zmysłow i o- 
brażów, a nie bzłkotu wzru- 
szeń i pojęć. Jest to konstru- 
kcja artysiy, a nie natrętne 
bębn.enie po k awiaturze tez 
znajomości nut. Wspomnie- 
nie Nag.erowej o Berencie, 
to przepiękny sztych, litera- 
cki mieazioryt. 

Tadeusz Sułkowski jest 
trag.czaym niewo.nikiem po: 
ezji. Jest io bowiem prozaik 
z krwi i kości, uwikłany w 
LO<tyckie czary. Sułkowski 
to pisarz dojrzałej prozy, 
złot-go mieszczańskiega maj- 
sterstwa, skarbnik cecho- 
wych talarow i pieczęci. Doj- 
rzała mądrość  prześwieca 
iragmenty tej wielkiej i nie- 
zamierzonej księgi prozy. 


Stanisław Baliński jest 
jeanyin z nielicznych poetów 
pciskich, ktorzy piszą dla 
potomności. Ucieka tedy od 
pulsującej krwi do posągów. 
Widok krwi go przeraża. Ży- 
cie odnajduje w pożółkłych 
Kartach, w teatrze, w imita- 
cjach minionych epok. Jest 
to poeta snu na jawie, poeta 
ięku przed rzeczywistością. 
Poezji takiej trudno włączyć 
się w tryby życia. Utwór, któ- 
ry Baliński czytał na wie- 
czorze, to jeszcze jeden krek 
ucieczki oad życia. 


Potzja żywa, poezja ży- 
wiąca się powietrzem czasu 
swego, poezja czuła i czują- 
ca, to Bronisław Przyłuski. 
Jest w tych utworach talent 
Kucia brył kilku uderzenia- 
mi, pasja twórczej obróbki. 
radość kształtu. I strumien- 
ne, leśn=, pszeniczne "owie- 
trze naszej ziemi. Przyiuski 
jest natomiast nieznosny. 
gdy pozuje i imituje. 

Marian Czuchnowski jest 
jak dzban, w ktcrym nic już 
nie pozostało. Owszern te o- 
s.atnie krople, to także wino, 
ale tych kropel już nie po- 
winien ambitny poeta wyie- 
wać. Czuchnowski powinien 
się obejrzeć za innym dzba- 
nem. Czasem nawet wyaje 
się, że wyciąga rękę po pełny 
azpan z łużańskim deseniem. 


Urywki dramatu czytał 
Kazimierz Sowiński. Szkoda. 
ze ten zdolny krytyk marnu- 
je się w poezji. 

Proza, czytana na wieczo- 
rze, poniosła — oprócz Her- 
minii Naglerowej — całko- 
witą klęskę. Chybiony był 
przede wszystkim pomysł 
czytania (przez p. Lenę Zel- 
werowicz) essayu Pawła Ho- 
stowca o ogrodach. Hosto- 
wiec jest w.elkiej miary hu- 
manistą, ale literatura. to 
niekoniecznie  erudycja i 
smak sądu. Hostowiec może 
być uważany za lekarza kul- 
turalnej epoki, za architek- 
ta gustu, agronoma smaku, 
za znawcę i Petroniusza. 
Najbardziej literacka jest 
jego osoba, model jego umy- 
słu. Tylko że to nie jest be- 
letrystyka i niebardzo wia- 
domo, dlaczego zmieszano 
go z tym popisem zupełnie 
inaczej strojonych instru- 
mentów. 


Tadeusz Nowakowski spra- 
wił przykrą niespodziankę. 
Jest to pisarz, na którego są 
zwrócone Oczy wszystkich 
pisarz, przed którym otwar- 


te sa dalekie horyzonty, 
prawdziwy wirtuoz prozy 
formalnej. Wystąpił zaś z 
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KRAJ DALAJ- LAMY 


W dniu 26 października br. 
rodiostacja „Nowe Chiny“ 
podała wiadomość, że od- 
działy chińskiej armii ludo- 
wej wkroczyły do Tybetu, a- 
by „wyzwolić mieszkańców 
spod jarzma kapitalistyczne- 
go i wzmocnić obronę chiń- 
skich granic zachodnich“. 

Jakkolwiek sprawa Tybetu 
nie da się porównać z kon- 
fliktem koreańskim, nie- 
mniej jednak stanowi ona po 
Chinach, Formozie, Indone- 
zji, Indochinach i Korei dal- 
szy etap komunistycznego 
„Drang nach Osten“, którego 
celem jest: podbój Azji. 


% 


Tybet położony w sercu A- 
zji, jest największą i najwyż- 
szą górską krainą świata. 
Klimat Tybetu jest osury, 
kontynentalny. Lato krótkie 
igorące (25 — 30 st. C.), zi- 
ma natomiast długa i ostra 
(— 40 st. C.). 

Ludność składa się głów- 
nie z tubylców, pochodzących 
z mongolskiej rasy, niemniej 
jednak Tybet zamieszkują 
prawdziwi Mongoli, (Sopka) 
Turcy, (Hor) Kirkizi oraz 
Chińczycy i Hindusi. 

Historia Tybetu sięga sta- 
rożytności. Według starych 
tybetańskich kronik naj- 
starsza dynastia wywodzi się 
od niejakiego Sakji (Sakya) 
z VII wieku przed Chrystu- 
sem. Religią panującą jest 
buddyzm, w swej tybetań- 
skiej formie zwany też lama- 
izmem. Twórcą jego był 
Srongtsan Gampo (629 — 
693), który jest jednocześnie 
cwórcą alfabetu i ojcem du- 
chowym literatury tybetań- 
skiej. Srongtsan Gampo 
przyłączył do Tybetu kilka 
nowych prowincji i utrzymy- 
wał przyjazne stosunki z są- 
siadującym chińskim cesar- 
stwem. 


W r. 1720 Tybet utracił 
swą autonomię na rzecz 
chińskiej dynastii Mandżu. 
Powstanie, które wybuchło 
w r. 1727, zostało krwawo 
stłumione. 


Na początku XX w. Anglia 
powzięła plan włączenia Ty- 
betu do strefy swych wpły- 
wow. 6 sierpnia 1903 r. bry- 
tyjska „pokojowa“ ekspedy- 
cja zajęła stolicę Tybetu, 
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tasiemcem satyryczno - pu- 
blicystycznym. Był to kubeł 
brudnej wody, która się na- 
gromadziła w pracowni No- 
wakowskiego. Ten to kubeł 
niemiłosiernie, cynicznie i 
rozwlekle wylewał pisarz 
przed oczyma gawiedzi, Ani 
to literatura ani publicysty- 
ka, a tylko zbiór dowcipów 
nienajprzedniejszego gatun- 
ku. Tadeusz Nowakowski 
powinien nareszcie zrozu- 
mieć, że mu nie wolno pisać 
byle czego. 


Również i Gustaw Herling 
Grudziński zawiódł oczeki- 
wania. Opowiadanie z Ro- 
sji odznaczało się zupełną 
pogardą dla literackiej for- 
my i absolutnie nieprzejrzy- 
stą alegorią. Wydaje się, że 
pisarz ten w pogoni za afo- 
ryzmem intelektualnym za- 
niedbuje sztukę, z której ży- 
je: literaturę. Przy tym ma- 
niera ustawicznego wyłącza 
nia się z masy i egotyzm pe- 
wnego siebie sądu odbierają 
pisarstwu Grudzińskiego ru- 
mieńce humanizmu. 


A to jest największy skarb 
prozy i całej literatury: czło- 
wiek w swojej ludzkości. 


Jan Bielatowicz 


Lhassa, Plan ten nie powiódł 
się jednak. 

W.elka Brytania zmuszona 
została uznać  zwierzchnic- 
two Chin. 23 września bry- 
tyjska ekspedycja opuściła 
stolicę płacąc Tybetowi od- 
szkodowanie w wysokości 2 
mil. dol. W r. 1918 wybuchło 
w Tybecie powszechne pow- 
stanie przeciw Chińczykom. 
Wojska tybetańskie zajęły 
szereg ważnych punktów w 
prowincji Szetsjwan. Powsta- 
nie to jednak się nie udało. 
iz końcem tego samego roku 
doszło do zawieszenia broni. 

Autonomia Tybetu nie zo- 
stała uznana i kraj ten sta- 
nowi do dnia dzisiejszego 
część składową Chin. Tym 
tez tłumaczy się obecna in- 
wazja Chin komunistycznych 
w Tybecie. 

DALAJ-LAMA 

Rzeczywistym władcą Tybe- 
tu jest Dalaj-Lama  (nazy- 
wany też Ocean-Lama dla 
okreslenia jego nieograniczo- 
nej władzy), tybetański pa- 
pież i władca nad trzema 
milionami Tybetańczyków. 
Obecny czternasty Dalaj-La- 
ma liczy 16 lat. Przepowie- 
dziano mu tragiczną śmierć. 
Tragiczną śmiercią umierali 
zresztą i jego poprzednicy. 
Dziewiąty Dalaj-Lama uto- 
oił się. Dziesiąty dożył zale- 
dwie do 10 roku życia, a jego 
następcę znaleziono upie- 
czonego w kotle, Dwunasty 
Dalaj-Lama został otruty, a 
trzynasty, dożywszy szczęśli- 
wie 80 roku życia, padł ofia- 
rą zamachu bombowego w 
pewnej elektrowni w Lhassa. 
Zamach ten wykonany zo- 
stał przez grupę  fanatycz- 
nych kapłanów, którzy ele- 
ktrownię uważali za „diabel- 
ski wynalazek“. 


KRÓLESTWO KAPŁANÓW 

Rola, którą kapłani od- 
grywają w Tybecie, jest o- 
gromna a ich liczba bardzo 
wysoka. Ludność Tybetu 
dzieli się zasadniczo na ka- 
płanów i na laików. Stąd też 
nazwa Tybetu: „królestwo 
kapłanów", Pierwszym Lamą 
ty: Padmasambhava, zało- 
życiel „Mahayano“ (wielkie- 
go wozu), zakonu mnichów 
buddyjskich (r. 749), Prze- 
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orowie tego zakonu otrzyma» 
mali nazwę „Lama'. Dzisiaj 
nazwa ta obejmuje wszyst- 
kich kapłanów. 

Z każdej rodziny, liczącej 
trzech lub więcej synów, 
przynajmniej jeden musi zo- 
stać kąpłanem. Po skończe- 
niu 8 roku życia zostaje on 
z wielką pompą przyjęty do 
„gropa“ czyli klasztoru. 
Niektóre takie klasztory li- 
czą 1500 — 2000 kapłanów. 

Jeżeli ojciec jest biedny, 
to syn jego przez całe życie 
należeć będzie do najniższej 
kasty kapłanów. Nie musi 
jednak w niej pozostać. Za- 
siużeni kapłani mogą zostać 
awansowani. Tacy awanso- 
wani kapłani mogą od wie- 
ściaka zażądać zaniany je- 
go krowy na owcę lub też 
acmu za konia i żaden wie- 
śniak nie będzie śmiał prze- 
ciw temu protestować. W ten 
sposób tacy awansowani ka- 
piani w stosunkowo krótkim 
czasie mogą zostać bogacza- 
mi. Kapłanów obowiązuje 
celibat. Niemniej jednak 
członkom najwyższej kasty 
„czerwonych czepków* wol- 
no wstępować w związki mał- 
żeńskie. 

Tybet, to kraina, gdzie 
starożytna kultura żyje w 
symbiozie z nowoczesną cy- 
wilizacją. Kultura Tybetu 
jest tak stara, jak buddyzm. 
w X wieku posiadali Tybe- 
tańczycy już sztukę druku. 
Liczne biblioteki klasztorne 
są w posiadaniu dzieł, liczą- 
cych nieraz po kilkaset lat. 

Że nowoczesne wynalazki 
i metody zainteresowały Ty- 
betańczyków, dowodzi naj- 
lepiej fakt, że na pograniczu 
Indii i Tybetu znajduje się 
nowoczesna drukarnia, wy- 
dająca dziennik tybetański, 
w którym można znaleźć o- 
statnie wiadomości zarówno 
z frontu koreańskiego, jak i 
nowości z dziedziny wynala- 
zków, sztuki filmu a nawet 
mody. 

Ludność Tybetu żyje głów- 
nie, bezpośrednio lub pośred- 
nio, z handlu. Tybet jest bo- 
wiem krajem, w którym w 
dawnych czasach schodziły 
się trasy licznych karawan, 
a kupcy tybetańscy znani są 
w całej Azji. Kto nie han- 
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PAMIĘTNIK MATKI 


PRACA W DOMU 


W czasie, gdy zdolni lub 
choćby uznani za zdolnych 
chodzili do robót przymuso- 
wych, kobiety matki, starcy i 
dzieci oraz osoby czasowo dla 
zdrowia z pracy zwolnione 
dobrze musiały się napraco- 
wać i nagłowić, by kierować 
całym aparatem domowym. 
Przede wszystkim należało 
rozwiązać łamigłówkę, czym 
zapełnić zgłodniałe żołądki 
rodzinne, Dobrze stosunkowo 
działo się jedynie wyjątkom, 
które, mając rodziny na te- 
renach Polski, okupowanych 
przez Sowiety lub na terenie 
Z.S.R.R., otrzymywały od 
nich liczne i regularne pacz- 
ki i większe przesyłki pie- 
niężne. Ich pożywienie było 


„względnie odżywcze i uroz- 


maicone. Straszny natomiast 
był los ogromnej większości 
biedoty żydowskiej, nie ma- 
jącej żadnej pomocy z zew- 
nątrz i żadnych możliwości 
zarobkowych. Ludzie zamie- 
niali się w krótkim czasie 
na cienie i szkielety i ciężko 
chorowali na szkorbut. 


Była jedna młoda mężatka 
Andzia, która spodziewając 
się dziecka, przetrzymała ten 
okres jedynie talerzem bar- 
dzo zresztą chudej zupy, Za- 
noszonej jej codziennie przez 
jedną z współczujących są- 
siadek, Brat jej i mąż zabi- 
jali się po prostu, by zarobić 
na życie, ale nie udało im się 
osiągnąć nawet takiej sumy, 
która by starczyła na wyku- 
pienie codziennej racji chle- 
ba. Dzieciątko przyszło na 
świat szczęśliwie. Owinięte w 
łachmany rozwijało się mi- 
mo krańcowego ubóstwa do- 
skonale, a Andzia w jakiś 
czas potem zupełnie strawio- 
na szkorbutem  odwieziona 
została do szpitala w Pasziji. 


W ogóle było rzeczą cha- 
rakterystyczną w Korostel- 
jewce, że noworodki na ogół 
doskonale tam się rozwijały, 
podczas gdy wszystkie matki 
nikły w oczach z dnia na 
dzień. Dzieci, tak małe jak 
i większe, jak również ludzi 
zdrowych trzymało wspania- 
łe, górskie powietrze. Poza 
wypadkami szkorbutu, cho- 
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CÓŻEŚ TY, SHAWIE, ZROBIŁ DUBLINOWI? 


Zawsze jest mi żal Szko- 
tów i Irlandczyków, bo Szkot 
to człowiek, który strasznie 
chciał się urodzić Anglikiem 
1 akurat mu się to nie uda- 
ło. Zaś Irlandczyk to ofiara, 
która wolałaby zostać dia- 
błem, niż Anglikiem, a jed- 
nak los ją oszukał. 

Ten sentyment nie dotyczy 
jednak Shawa. Został Ir- 
landczykiem i z kolei nabrał 
los na kawał, stając się je- 
danym z największych pisa- 
rzy angielskich. 

Shaw umarł. Ludzie za- 
brali się do pisania nekrolo- 
gów, panegiryków, wspom- 
nień. Pisali krytycy teatral- 
ni, znawcy jego dowcipu, po- 
litycy, jego znajomi, spad- 
kobiercy, nawet zza grobu o- 
dezwał się głos Wellsa. Ka- 
żdy o czym innym, każdy z 
z innego punktu widzenia. 

Urodził się Shaw w Dubli- 
nie w r. 1856 i na tym się je- 
go stosunki z miejscem uro- 
uzenia skończyły. Do końca 
zycia Dublin go nie uznał, 
Shaw zaś odwdzięczył się pi- 
sząc sztukę „Druga wyspa 
Johna Bulla“. 

Mając 25 lat zaczął pisać. 
Rzucił się w sprawę odrodze- 
nia socjalizmu i wypłynął z 
niej jako jeden z przywód- 
ców Fabian Society, razem 
z oboma Webbami. Został 
następnie krytykiem muzycz- 
nym londyńskiej „Star“, póź- 
niej krytykiem dramatycz- 
nym.W 1884 wydał pierwszą 
swoją powieść „An unsocial 


dluje, zajmuje się hodowlą 
bydła lub uprawą roli. 
Tybet był i jest nadal kra- 
jem, zamkniętym dla cudzo- 
ziemców, którzy są tam nie- 


chętnie widziani, Misje ka- 
tolickie przez długie wieki 
niejednokrotnie próbowały 


przeniknąć do tego zakaza- 
nego kraju. Niestety próby te 
się nie powiodły. Obecnie na 
pograniczu istnieją liczne 
posterunki misyjne, zarówno 
katolickie jak i protestan- 
ckie, próbujące nawiązać 
kontakt z Tybetańczykami i 


czekające na chwilę, gdy 
bramy Tybetu zostaną o- 
twarte. 

Spectator 


socialist“. W 1893 napisał 
pierwszą sztukę „Widowers 
Houses* i odtąd prawie rok 
rocznie obdarzał Świat nowy- 
mi. Najnowszą i zarazem o- 
statnią jest tegoroczna „Far 
-fetched millions“. 


Shaw - polemista politycz- 
ny, Shaw - mówca, Shaw - 
powieściopisarz, Shaw - filo- 
zof, Shaw - krytyk, Shaw - 
dramaturg. — Który z tych 
Shawów przetrwa najdłużej? 
Powinien przetrwać człowiek 
najbardziej pożyteczny dla 
iudzkości. — A który z nich 
był najbardziej użyteczny, 
który wywarł, jeżeli wywarł 
w ogóle, najsilniejszy wpływ 
na ludzkość? 

Shawa powieściopisarza 
możemy odrazu przekreślić. 
I on sam nie miał do tego 
pretensji. Jego powieści o- 
kazały się jego pierwszym 
faux pas. Nowelki wykazują 
pierwsze ślady „okropnego 
dziecka* o wyśmienitym do- 
wcipie, niechęci do senty- 
mentów i banalnych uczuć 
epoki. 

Dlatego powieściopisars- 
two okazało się jakby kro- 
kiem w tył. W swoich kryty- 
kach, tak teatralnych, jak i 
muzycznych, stanął Shaw 
w obronie przede wszystkim 
Ibsena i Wagnera. Jego pu- 
blikacje „The quiescence of 
Ibsenism' i „The perfect 
Wagnerite' są znakomitymi 
przedmowami do obu mi- 
strzów. Ibsen, wprowadzony 
na scenę londyńską po raz 
pierwszy, o mały włos nie zo- 


stał pogrzebany. Jedynie 
Shaw go uratował i co wię- 
cej — spopularyzował. Nie 


jako autorytet a jako herol- 
da sztuki walczącej. 

Jakże to dziwne, że Shaw, 
który tak nienawidził sztuki 
dla sztuki, był jedynym kry- 
tykiem, który przyjął Oskara 
Wilde'a na scenie. Czyżby on 
jedyny w tym czasie widział 
w tym  propagatorze sztuki 
dla sztuki coś więcej, niżeli 
dowcip i elegancję? 

Nie znając się zupełnie na 
polityce, krótko tylko wspo- 
mnę o Shawie - publicyście i 
mówcy. Tak tu, jak w innych 
dziedzinach, uczył ludzi my- 
Śśleć. Ogłupiałym  społeczeń- 
stwem wiktoriańskim, z całą 


rób prawie wśród nas nie by- 
ło — jedynie latem nagmin- 
na infekcja na skutek uką- 
szeń małych muszek obja- 
wiająca się bardzo przykrym, 
ale raczej powierzchownym 
owrzodzeniem rąk i nóg. 
Chorowali ludzie również na 
skutek wypadków przy pra- 
cy — tę przywaliło drzewo, 
tamten rozciął sobie rękę 
siekierą, inna znów nadziała 
się na sęk drzewny, spada- 
jąc z karkołomnego mostka. 

Ostatnim wreszcie, choć 
najważniejszym powodem 
chorób i śmierci w Korostel- 
jewce był głód, wycieńczenie 
i wszy. Uległo mu specjalnie 
w zimie 40/41 r. szereg osób 
starych, pozbawionych ja- 
kiejkolwiek pomocy mate- 
rialnej i nie mogących zu- 
pełnie pracować. Pierwszą 
ofiarą śmierci głodowej w 
grudniu 40 r. był stary cze- 
ski żyd, z zawodu biuralista, 
poczem przez jakiś czas nie 
było prawie dnia, by kogoś z 
naszej gromady nie ubyło, 
tak że liczba zmarłych w 
ciągu dwóch miesięcy zimo- 
wych doszła do 17 osób. Nie- 
boszczyka składało się w na- 
prędce skleconą trumnę wy- 
woziło się w las, nad drogę 
szagrawicką, Robotnicy leśni, 
będący w danej chwili w nie- 


łasce, przeznaczani bywali do 
kopania grobów. W nierów- 
nym, wykrotami porwanym 
leśnym terenie ryli głębokie 
jamy w śniegu, natrafiając 
na skały i głazy. Trumny 
zasypywało się śniegiem, po- 
mieszanym z ziemią i kamie- 
niami. Z wiosną, po rozto- 
pach, wypływały te szczątki 
i trzeba je było grzebać na 
nowo. Pamiętam pewien Zi- 
mowy dzień, gdy w pustym 
magazynie stało 5 trumien. 
Robotnicy nie zdążyli wyko- 
pać grobów na czas, zagna- 
no ich wobec tego o 9 wie- 
czór, by w  trzaskającym 
mrozie, przy świetle stajen- 
nych latarni dokończyli swej 
pracy. Wśród grupy Żydów, 
leżących na naszym koro- 
steljewskim cmentarzu spo- 
czywa jeden Polak chrześci- 
janin, major W.P. Ritman. 
Nad grobem jego stał prosty, 
drewniany krzyż. 

Nie tylko jednak polscy o- 
bywatele pozostali w dzikich 
lasach korosteljewskich. Ca- 
łe to osiedle, to wielkie 
cmentarzysko, W lesie jest 
szereg masowych grobów 
Kozaków Kubańskich, którzy 
ginęli tam tysiącami na kar- 
czowiskach leśnych i halach. 
W bezpośrednim sąsiedztwie 
domów znaczą się gęsto po- 


jego hipokryzją i nieuczci- 
wością, wstrząsał do głębi, 
oburzał je. 


Cóż, kiedy prócz niego sa- 
inego, nikt nie potrafił pod- 
ważyć tez jego rozumowa- 
nia, Do robotnika odnosił 
się z wyższością, ale z tą sa- 
mą wyższością, z jaką odno- 
sił się do bogatego przemy- 
słowca. Obaj mieli rozum a 
żaden z nich go nie chciał 
używać. Dlatego od Shawa 
i Webbów zaczyna się epoka, 
w której socjalizm angielski 
przestaje być sentymental- 
nym opłakiwaniem swojej 
kiedy, a staje się teorią o 
szerokich podstawach. „Mó- 
wicie, że nie macie w co się 
ubrać, ale kto z was chodzi 


"nago? Mówicie, że nie macie 


łóżka, ale kto z was śpi na 
ziemi?!“ — krzyczy Shaw. 
Jeżeli jeden zdobył sobie pie- 
niądze brutalnością a drugi 
głupotą się przed nimi broni. 
to czy nie w tym właśnie le- 
ży tragedia, niż w braku 
pieniędzy czy nadużyciach 
robotników? 

Bez wątpienia Shaw jako 
filozof zajmował stanowisko 
krytyczne. Bo cóż stworzył 
nowego? Teorię o nadczło- 
wieku? Teorię o wyższości 
umysłowej wyzyskiwacza nad 
człowiekiem moralnym? Je- 
go sztuki nie przedstawiają 
jakiejś ciągłości ideowej. 
Nikt się nie doszuka pier- 
wiastka wspólnego w „Świę- 
tej Joannie“ i dajmy na to 
w „Kandydzie'. Znajdował 
sobie drobny temat, jak np. 
uproszczoną pisownię w 
„Pygmalionie', czy niechęc 
do lekarzy, jak w „Dylema- 
cie doktora', czy moralność 
obu stron w prostytucji, jak 
w „Profesji pani Warren“ ż 
przy skromnej akcji i wspa- 
niałym dialogu atakował 
wszystkich bożków po kolei, 
sprzeciwiał się wszelkim po- 
glądom dotychczasowym, — 
drażnił, rozumował. W każ- 
dej sztuce inaczej. Nie ma w 
nich żadnej wspólnoty, żad- 
nej też idei konstruktywnej. 
To wszystko sa tylko pomy- 
sły. Swojego czasu Shaw po- 
wiedział, że człowiek rozum- 
ny przystosowuje siebie do 
świata, zaś człowiek niero- 
zamny świat przystosowuje 


jedyńcze opuszczone mogiły, 
na których bujnie krzewią 
się maliny i poziomki. W cza- 
sie kopania nowin pod o- 
gródki przy chatach nieraz 
odkopywaliśmy kości ludz- 
kie, 

By jakoś rozwiązać zagad- 
nienie żywnościowe, ludzie 
chwytali się różnych sposo- 
bów. Dość ważne były tajne, 
bez przepustek, wycieczki do 
pobliskiej Szagrawity, gdzie 
trochę żywności można było 
zdobyć za dużą opłatą. Lu- 
dzie pracujący przy koniach 
i wyjeżdżający poza obręb 
osiedla prowadzili  rozgałę- 
ziony handel produktami, 
często zamienny. Majątek 
zbijał miejscowy listonosz, 
dowożący nam pocztę raz w 
tygodniu i  przemycający 
produkty z Wilwy. Przepła- 
cano go i przekupywano na 
wszelkie sposoby. W okresie 
letnim i jesiennym ludzie 
nie pracujący zbierali jago- 
dy i grzyby, sprzedając je 
bogatszym, zimą handlowali 
drzewem opałowym i w ten 
sposób zarabiali stosunkowo 
lepiej, niż robotnicy leśni. 

Na wiosnę 41 r. zabraliśmy 
się energicznie do zakłada- 
nia ogródków.  Nędznymi 
szpadlami ryliśmy dość zre- 
sztą urodzajne nowiny, by 


do siebie. I dlatego postęp 
zależy od człowieka niero- 
zumnego. I on był właśnie 
człowiekiem  nierozumnym. 
Dlatego musimy muzom 
dziękować, że nie dały Sha- 
wowi żadnych idej konstruk- 
tywnych. Zmieniać świat, to 
znaczy tworzyć go na nowo. 
To może być postęp z punktu 
widzenia świata, ale gdzież 

ı postęp ludzi? Wszakże 
ludzie nie mogą nadążyć w 
przystosowaniu się do świa- 
ta, a cóż by się dopiero sta- 


ło, gdyby przepaść tę powię- 
kszyli przez jego polep- 
szenie. Filozofia destrukty- 


wna Shawa właśnie pomogła 
ludziom, spowodowała po- 
stęp wśród ludzi: głupcy na- 
uczyli się myśleć, hipokryci 
byli zmuszeni do przyznania 
sę do grzechów. Moralność 
wiktoriańska i sentymenta- 
lizm rozleciały się w proch. 

Wpływ Shawa był ogrom- 
ny. Ale kto to wspomni za 
sto lat? Reformatorzy, choć- 
by przypadkowi, są zazwy- 
czaj szybko zapominani. Ja- 
kie więc szanse przetrwania 
ma Shaw - dramaturg? Jego 
dramaty nie mają prawie ak- 
cji. Nie znaczy to, żeby akcja 
taka jaka w nich jest, nie 
była ciekawa. Ale można 
śmiało przeczytać sztukę 
Shawa od deski do deski i 
nawet nie zauważyć, że bo- 
haterzy dokonali czegoś wię- 
cej ponad rozmowę. Ale owe 
dialogi są wspaniałe I w swo- 
im własnym stylu logiczne. 
Ale gdzie można spotkać ta- 
kie konwersacje? Czy rze- 
czywiście kelnerzy i służące 
potrafią rozumować na tym 
samym poziomie, co dokto- 
rzy filozofii? Tam nie ma 
lepszych czy gorszych roz- 
mówców, wszyscy sa wybitni. 
Co więcej, z wyjątkiem sztu- 
ki „Androkles i lew“, w ję- 
go dramatach nie ma żad- 
nych charakterów: każda o- 
soba dramatu, to Shaw; raz 
Shaw w spodnicy raz w u- 
braniu kelnera, to znów w 
todze adwokata. Czy to jed- 
nak są dramaty? 

Można bronić Shawa, że 
nie mógł się wszystkim na- 
raz zajmować. Coś wziął z 
dotychczasowego dramatu, 
ale coś nowego dodał. Sztu- 


móc zasadzić choć kilka 
krzaków ziemniaków, choć 
parę marchewek dla dziecka. 
Gdy ogłoszona amnestia o- 
siedla dała hasło do wyjaz- 
du, wszyscy rzucili się do 
eksploatacji ogródów. Kar- 
tofle młode, wodniste i nie- 
wyrośnięte jadło się trzy ra- 
zy na dzień, susząc chleb na 
drogę i chowając skrzętnie 
pozostałe pieniądze. Wszyscy 
bez wyjątku chorowali wte- 
dy na żołądki. 

Jedną z pomocy Żżywnoś- 
ciowych były także maleńkie 
rybki, których mnóstwo ży- 
ło w rzece. Z początku łowi- 
ło się je na wędki, później, 
by zwiększyć ich ilość, zasta- 
wiało się w wodzie słoiki, 
przykryte specjalnie fabry- 
kowanymi lejkami blaszany- 
mi, przez które rybki wcho- 
dziły, a drogi powrotnej zna- 
leźć już nie mogły. Przy do- 
pisującym szczęściu można 
było i kilkadziesiąt rybek do 
takiego słoika nałapać. 

Dalszym ważnym zagad- 
nieniem dla domowników 
była sprawa wody, którą na- 
leżało nosić z o 300 m odle- 
głej rzeki. W naszej rodzinie 
trzeba było przeciętnie 10 
kubłów wody dziennie, ale 
też mieliśmy „dziwny“ zwy- 
czaj gruntownego mycia się 


ki jego zamiast naśladować 
zycie, stały się symboliczne, 
impresjonistyczne, Trudno 
przepowiedzieć, czy tego ro- 
azaju eksperyment przetrwa, 
czy nie; wartość sztuki po- 
lega na jej przyjęciu przez 
opinię, przez jak najwięcej, 
a nie przez jak najczulszych. 
Natomiast jeżeli chodzi o ję- 
zyk angielski Shawa, tu nie 
ma wątpliwości. To co Szek- 
spir zrobił dla poezji angiel- 
skiej, to Shaw uczynił dla 
prozy: dał jej nowy cudow- 
ny język, melodię, kompo- 
zycję. Takie wyrażenia mo- 
żna zastosować raczej do 
koncertu, niż do dramatu. 
Ale dramaty Shawa są kon- 
certami. Należy się dobrze 
przyjrzeć którejś z jego sztuk 
na scenie, a najlepiej „Świę- 
tej Joannie“, żeby zauważyć 
rozstawienie mówców, Kolej- 
ność ich przemówień, kon- 
strukcję dialogu. Baxter cy- 
tuje opinię Shawa o pew- 
nym aktorze, który grał w 
„Heartbreak House“: „Gdy- 
by on rozporządzał jeszcze 
dwoma nutami więcej, byłby 
wielkim aktorem". 
Heartbreak House, Saint 
Joan, Man and Superman 
są najwspanialszymi przy- 
kładami tego nowego języ- 
ka. One powinny przetrwać. 
Sztuki Shawa, to są dra- 
maty Ibsena, skomponowa- 
ne przez Wagnera, Ci dwaj 
wywarli na nim potężne 
wrażenie i wpływ w kon- 
strukcji. Kto jednak zosta- 
nie spadkobiercą tej sztuki? 
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co dnia, nie licząc letnich 
rzecznych kąpieli. Latem by- 
ło to zadanie łatwe i proste, 
w okresie zimowym trzeba 
było natomiast spuszczać się 
stromym, oblodzonym zbo- 
czem do rzecznej  przerębli, 
która nieraz tak bywała wą- 
ska, że mieścił się w niej tyl- 
ko mały dzbanuszek. Podejś- 
cie pod górę z dwoma pełny- 
mi wiadrami w śniegu i mro- 
zie, nieraz w zawiei, było 
bardzo przykre a kończyło 
się często bolesnym upad- 
kiem, przymusowym zjazdem 
do rzeki, wylaniem wody z 
wiader i perspektywą napeł- 
niania ich na nowo. Wieczo- 
rami w razie nieprzewidzia- 
nego braku wody zbierało się 
śnieg i topiło w garnku na 
piecu: z dziesięciu wiader 
śniegu mieliśmy niepełny 
garnek wody. 

Wiele kłopotu przysparza- 
ła kwestia drzewa opałowe- 
go, zwłaszcza w zimie, kiedy 
z powodu bardzo wysokich 
śniegów dojście do lasu było 


utrudnione. Ludzie, posia- 
dający jakieś środki, kupo- 
wali drzewo od kołchoźni- 


ków i leśników, którzy tym 
sposobem pokątnie  docho- 
dów sobie przysparzali, wy- 
śrubowując ceny do maksi- 
mum. (Ciąg dalszy nastąpi). 
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POLACY w W. BRYTANII w HOŁDZIE CHRYSTUSOWI KRÓLOWI 


w Springhill Hostel 

W hostelu Springhill u- 
roczyście obchodzono Świę- 
to Chrystusa Króla. Ks. Ko- 
peć odprawił uroczystą su- 
mę, podczas której pienia 


religijne wykonał chór pa- 
rafialny. Wieczorem — po 
nabożeństwie  różańcowym, 


odbyła się akademia ku czci 
Chrystusa Króla. Recytacje 
wierszy Mickiewicza, Konop- 
nickiej i in., śpiew chóru pa- 
rafialnego, piękne utwory 
muzyczne, wykonane na 
skrzypcach przez ks. Kope- 
cia i okolicznościowy referat 
na temat tegorocznego ha- 
-sła Akcji "Katolickiej „Od- 
dajmy dzieci nasze Chrystu- 
sowi“, złożyły się na piękną 
całość. 

Uroczystość morganizowa- 
ło miejscowe Koło Akcji Ka- 
tolickiej. AS. 


w Usbrooke House 


w święto Chrystusa Kró- 
la odbyła się w Ugbrooke 
House akademia ku czci 
Chrystusa Króla, zorganizo- 
wana przez p. prof. Hutte- 
ra, kierowniha oświatowego 
w polskim ośrodku  wypo- 
czynkowym. Odczyt, który 
wygłosił też p. Hutter. na 
temat: „Królestwo Chrystu- 
sowe na tle czasów współ- 
czesnych', przykuł uwagę 
słuchaczy. Obchód był skro- 
mny, na taki tylko było stać 
niewielki ośrodek pacjen- 
tów z polskich szpitali, któ- 
rzy spędzają tam czas re- 
konwalescencji, dał im jed- 
nak głębokie przeżycia. 


Przy tej okazji chciałem 
wspomnieć o samym Ugbro- 
oke House, w którym znaj- 
duje się nasz dom wypoczyn- 
kowy. Jest to duży pałac, w 
pięknym otoczeniu ogrom- 
nego parku. Ci, ktćrych los 
tu rzucił, mają dobre wa- 
runki do wypoczynku, zwła- 
szcza przy życzliwej atmo- 
sferze, jaką tutaj stwarza 
polski personel. Daje to 
miejsce sposobność do głę- 
bokich przeżyć duchowych. 
Jest to gniazdo oporu kato- 
lickiego za czasów reforma- 
cji w Anglii. Tutaj odbył się 
pierwszy zjazd biskupów ka- 
tolickich po przywróceniu 
hierarchii w lutym 1853 r. 
Między biskupami zasiadał 
biskup Clifford, z rodziny 
obecnych właścicieli domu. 
Jeden z jego przodków, Lord 
Thomas Cl.fford, który wid- 
nieje na tablicy w pałacowej 
kaplicy, był ojcem oporu, 
„obrońcą wiary, kiedy nie- 
nawistne prawa były wydane 
przeciwko wierze  katolic- 
kiej“. W r. 1820 zmarł tutaj 
kapłan-jezuita, który prze- 
szło 50 lat był tutaj dusz- 
pasterzem i został pochowa- 
ny przy kaplicy na prywat- 
nym cmentarzu. Obecnie re- 
nesansowa kaplica, bardzo 
piękna, wykładana marmu- 
rem, służy za kościół para- 
fialny dla wiernych z Chud- 
leigh. Polacy mają szczęście 
przebywać w tym domu, pod 
jednym dachem z Panem 
Jezusem w Najśw. Sakra- 
mencie i leczyć w kaplicy 
swoje dusze. Y. 
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HOSTEL KEEVIL POŚWIĘCA SIĘ N.S. JEZUS 


Tegoroczne święto Chry- 
stusa Króla w Hostelu Kee- 
vil wyszło poza ramy dotych- 
czas stosowane. Było to pra- 
wdziwe święto Chrystusa: 
bez akademii, bez przemo- 
wień a jednak jakżeż pięk- 
niejsze i milsze Bogu. 

Przez 3 dni O. St. Nowicki, 
jezuita, zaproszony przez 
proboszcza parafii, ks. Czer- 
nieckiego, siał ziarno Boże 
w naukach, wygłaszanych 
dla tłumnie zkierających się 
w kościele mieszkańcow, O- 
koło 300 osób przystąpiło do 
spowiedzi i Komunii św, W 
niedzielę po południu, w cza- 
sie nieszporów, odbyło się u- 
roczyste otiarowanie Sercu 
Jezusowemu, Około 120 ro- 
dzin i wiele osób pojedyn- 
czych, razem, głośno, powta- 
rzało za swoim duszpaste- 


W Marsworth 


W dniu 29 października w 
hostelu naszym obchodzili- 
smy uroczystość Chrystusa 
Króla nabożeństwem a wie- 
czorem akademią urządzoną 
staraniem Komitetu Koś- 
cielnego. Na program akade- 
mii złożyły się: piękny refe- 
rat inż. W. Dłużewskiego z 
Londynu, deklamacje i śpiew 
chóralny. zebranie zakoń- 
czono odśpiewaniem hymnu 
Akcji Katolickiej „My chce- 
my Boga“. 


L. 


rzem Słowa Wyznania Wiary 
a p źuiej aktu Poświęcenia 
cersu Jezusowemu. Następ- 
nie wszyscy Uczestnicy o- 
trzymali podpisane obrazki 
otiarowania się Sercu Jezu- 
sa. Nazwiska uczestników 
spisane na pergaminie um.e- 
szczone zos.aną w kościele a 
kopia odejdzie do Cen- 


trali Kultu Serca Jezusowe- 
go we Francji. 

Piękną uroczystość i głę- 
kokie przeżycia duchowe za- 
wdzięczają mieszkańcy ho- 
stelu swemu duszpasterzowi 
i Kołu Katolickiemu, od któ- 
rych wyszła inicjatywa oraz 
kaznodzieji O. Nowickiemu. 

J. P. 


W HESTELU KELVEDGN 


Z okazji uroczystości Chry- 
stusa Króla odbyło się na- 
bożeństwo z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu, które 
odprawił ks. A. Hołowicz, 


Wieczorem tegoż dnia w 
sali teatru odbyła się akade- 
mia. Scena udekorowana 
była stylizowanym krzyżem, 
u góry widniała korona, po- 
środku serce i napis: „Króluj 
nam Chryste“. Do dekoracji 
sceny przyczynił się wybit- 
nie p. Fundaliński, zastępca 
kierownika oświaty. 


Na treść akademii złożyły 
się następujące punkty pro- 
gramu:  zagajenie ks. pro- 
boszcza, sprawozdanie de- 
legata hostelu p. S. Masło- 
wskiego z uroczystości w 
Londynie z okazji 100-lecia 
wznowienia katolickiej hie- 
rarchii w Anglii i Walii. 

Chór miejscowy pod prze- 
wodnictwem p. M. Dudzia- 
kowej, prezeski Stow. Polek, 
odśpiewał 3 pieśni religijne, 
poczym dziewczynki szkolne: 
Dobrowolska i Celińska w 


strojach krakowskich de- 
klamowały wiersze o Chry- 
stusie Królu. 


Po skończonej części arty- 
stycznej wyświetlono aktu- 
alny i monumentalny film 
reżyserii Cecil B. de Mille pt. 
„Król Królów“, obrazujący 
życle, ukrzyżowanie i zmar- 
twychwstanie Chrystusa Pa- 
na. 


Na powyższą akademię 
przybyli licznie mieszkańcy 
hostelu oraz duża grupa Po- 
laków z ks. Stan. Borkiem z 
Ipswich. 


NIEDZIELA 26 LISTOPADA 


A w Coventry 


Święto to zgromadziło Po- 
laków zamieszkałych nie tyl- 
ko w Coventry, ale i z naj- 
bliższej okolicy: Nuneaton, 
Rugby i Leamington. 


W udekorowanej i wypeł- 
nionej publicznością sali 
odbyła się akademia ku czci 
Chrystusa Króla, w czasie 
której referat okolicznościo- 
wy wygłosił p. dr W. Jelo- 
nek. Dalsza część programu 
wypełniły deklamacje i chór 
miejscowy pod kier. p. K. 
Kaczmarka. Akademia za- 
kończyła się wspólnym śpie- 
wiem „My chcemy Boga“. 


Po akademii wszyscy udali 
się do kościoła, gdzie uroczy- 
stą sumę odprawił i kazanie 
wygłosił miejscowy duszpa- 
sterz ks. C. Sowiński. 


Przez swój niezwykle lica- 
ny udział w uroczystym ob- 
chodzie Święta Chrystusa 
Króla Polacy w Coventry 1 
okolicy dali dowód swego 
przywiązania do Wiary oj- 
ców. Akademię przygotował 
Komitet Kościelny, 
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jest poświęcona pamięci zmarłych, poległych 
į pomordowanych 


KSIEŻY POLSKICH 


| Dusze Ś. p. zmaxtych, poległych i pomordowanych kapła- 
nów naszych polecamy pamięci i modlitwom Czytelników 


a 


Requiescant in pace. 


CECHODY ŚWIĘTA CHRYSTUSA KRÓLA w SZKOCJI 


We _ wszystkich 
większych  skupiskach pol- 
skie społeczeństwo katolickie 
w Szkocji złożyło w ostatnią 
niedzielę października swój 
hołd Chrystusowi Królowi, 
przybywając tłumnie na a- 
kademie, organizowane sta- 
raniem Kół Akcji Katoli- 
ckiej. 

Przed południem we wszy- 
stkich ośrodkach, gdzie ist- 
nieją polskie parafie, odby- 
ły się uroczyste nabożeń- 
stwa, zakończone odśpiewa- 
niem hymnu Akcji Katoli- 
ckiej: „My chcemy Boga“. 


W EDYNBURGU 


W Edynburgu Mszę Św. 
odprawił Rektor Polskiej 
Misji Katolickiej Ks. dr L. 
Bombas, wygłaszając pod- 
niosłe kazanie. 

Wieczorem w  wypełnio- 
nym Cathedral Hall, udeko- 
rowanym według projektu p. 
płk. Znamirowskiego oraz p. 
Kacperskiego, który wykonał 
w  papieroplastyce postać 
Chrystusa Króla, odbyła się 
uroczysta akademia w obec- 
ności Ks. Rektora Bombasa. 

Zagaił ja prezes Oddziału 
Akcji Katolickiej płk. R. Ko- 
perski a p. inż, S. Krysiak 
z Kirkcaldy wygłosił okolicz- 
nościowe dłuższe przemó- 
wienie. 

W części artystycznej wy- 


(P. A. S.) Sól Sodowa Kwasu Para-Amino- 
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swych stąpili pp. Halina Lubińska, 


(śpiew), p. Klose  (forte- 
pian), młodzież Kursów Do- 
kształcających  (deklamacje 
zbiorowe) oraz młody p. An- 
drzej Turek, który doskona- 
le recytował wiersz M. Szusz- 
kiewicza, dostosowany do 
muzyki Szopena. 

Akademię zakończono 
wspólnym odśpiewaniem 
hymnu „My chcemy Boga“. 


W GLASGOWIE 


w  Glasgowie na uroczy- 
stym obchodzie w Domu 
Kombatanta po zagajeniu 
przez dr J. Dąbrowskiego, p. 
St. Irzyk wygłosił prelekcję 
p.t.: „Przyjdź Królestwo 
Twoje w  Marzeniach, 
M;dliiwie i w Czynach', 

W części artystycznej wy- 
stąpiły dzieci z deklamacją, 
p. Irena Pecold (Śpiew) i p. 
Resmer (fortepian). 


W METHILL 


Na terenie hrabstwa Fife 
uroczystcści ku czci Chry- 
stusa Króla zorganizowały 
z Muiredge Hostel oraz Koło 
Akcji Katolickiej i Koła SPK 
z Muiredge Hostel oraz Koło 
Spadochroniarzy z Leven. 

Po nabożeństwie, odpra- 
wionym przez Ks. mgra Fel- 
licha, odbyła się w St. A- 
gatha's Catholic Parochial 
Hall w Methill uroczysta a- 
kademia, 

Obszerna sala przepełnio- 
na była nie tylko zamiesz- 
kałymi na miejscu Polakami, 
ale licznymi grupami Roda- 
ków przybyłymi z innych 
miejscowości, jak Kirkcaldy, 
Leven itp. Zwracała uwagę 
duża liczba ludności szkoc- 
kiej z miejscowymi ks.ężmi 
katolickimi na czele. Godne 
jest podkreślenia, że wśród 
obecnych przeważała mło- 
dzież płci obojga. 

Estradę zdobiła dekoracja 
w wykonaniu p. Muszyń- 


skiej, przedstawiająca wiel- 
ką postać Chrystusa Króla 
na tle motywów miast pol- 
skich, 

Akademię zagaił p. G. 
Harvey po czym po krótkim 
przemówieniu Ks. mgr Fel- 
licha wiciprezes Oddziału 
Akcji Katolickiej na Szko- 
cję ppłk. W. Czoch wygłosił 
dłuższą prelekcję o znacze- 
niu Święta Chrystusa Króla. 

Mówca podkreślił m. in. że 
w Polsce dzisiejszej ludność 
pozbawicna jest przez reżym 
możności złożenia pubiicznie 
hołdu Chrystusowi Królowi. 
Ale mimo tych zakazów mo- 
żna Śmiało powiedzieć, że 
jak Polska długa i szeroka 
odbywa się tam jedna wiel- 
ka Akademia wszystkich 
polskich serc, połączonych 
gorącą miłością do Zbawi- 
ciela Świata, 

Duże wrażenie na licznie 
zgromadzonych Szkotach 
zrobił doskonale ujęty refe- 
rat, wygłoszony po angiel- 
sku przez p. Szygendę, obra- 
zujący prześladowania Koś- 
cioła Katolickiego za żelazną 
kurtyną, ze specjalnym u- 
względnieniem sytuacji Ko- 
Ścioła w Polsce. 

W części artystycznej wy- 
stąpił chór męski z Hostelu 
w Muiredge, pani Sołtysiak 
(deklimacja), p. Patricia 
Somerville Szkotka z 
Edynburga (śpiew) i Mary- 
sia Czułówna z Grorebridge 
(recytacje i Śpiew). 

Obchód zakończono od- 
śpiewaniem hymnu „My 
chcemy Boga“. 

* * 


rm 
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Po części oficjalnej przy- 
byłe z Edynburga Ewunia 
Malicka i Marysia Raczków- 
na oraz Marysia Czułówna 
odtańczyły w strojach ludo- 
wych Krakowiaka i Trojaka 
zbierając zasłużone huczne 
brawa tłumnie zgromadzo- 
nej publiczności. 


Wspomniany obchód był 
pierwszą tego rodzaju próbą 
urządzoną wspólnym wysił- 
kiem przez miejscowe orga- 
nizacje polskie i trzeba po- 
wiedzieć, że próba ta się w 
pełni powiodła. 

W.K. 


W FALKIRK 


swięto Chrystusa Królą u- 
czcili Polacy w Falkirk uro- 
czystym nabożeństwem i bar- 
dzo udaną akademią, urzą- 
dzoną wspólnym wysiłkiem 
móÓł: Akcji Katolickiej i SPK. 

W pięknie udekorowanej 
sali SPK zebrali się tłumnie 
Polacy miejscowi z okolicz- 
nych hosteli. Prezes Koła 
Akcji Katolickiej otworzył 
zebranie witając gości, a 
chor wykonał „Gaude Ma- 
ter Polonia*. Referat okoli- 
cznościowy wygłosił p. Ząb- 
kiewicz, p. Jadzia Wołoch 
pięknie deklamowała Kocha- 
nowskiego „Czego chcesz od 
nas, Panie...“ Pierwszą część 
zakończyło odczytanie frag- 
mentu z „Quo vadis" (spot- 
kanie Św. Piotra z Chrystu- 
sem). 

P. Jankowicz pięknie po- 
łączył całość programu, w 
którego drugiej części wysta- 
wiono oryginalne słuchowi- 
sko. Treścią jego były zda- 
rzenia z życia Zbawiciela w 
postaci pieśni i recytacji wy- 
jątków biblijnych. Wykona- 
ne bardzo dobrze przez chór 
mieszany  Sszkocko - polski 
na tle nieszablonowej deko- 
racji, słuchowisko pozostawi- 
ło silne wrażenie u wszyst- 
kich zebranych. Muzykę o- 
pracował i teksty wybrał p. 
Politowski, prezes Koła SPK. 
Przemówienie naszego Dusz- 
pasterza zamknęło zebranie, 
po którym odbyła się zbiór- 
ka na rzecz IPAK; zebrano 
© 2.5.0. 

M. J. 
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Między „A penny-for-the 
-Guy', więc piątolistopado- 


wymi latającymi katarzyn- 
kami, świszczącymi rakie- 
tami i kolorowymi żabkami 
a baśnią na jawie Christ- 
masu mają Londyńczycy je- 
szcze jedną własną zabawę: 
wejście na ratusz Lorda 
Mayora. 


Dzień 9 listopada obrano 
na tę wielką doroczną ce- 
lebrę. Wtedy to pół Londy- 
nu moknie godzinami wzdłuż 
ulic City, aby dotknąć oczy- 
ma 750-letniej tradycji swo- 
jego miasta — to jest bur- 
mistrzowskiego pochodu z 
Domu  Cechowego  (Guild- 
hall) do Sądu Najwyższego 
(Royal Courts of Justice) iz 
powrotem do dworu Lorda 
Mayora (Mansion House). 


Taki Lord Mayor, to drugi 
król w Londynie. Jego rola 
w mieście jest mniej więcej 
taka, jak króla w państwie: 
spełnia rolę żywego portre- 
tu. Władzą jego jest zawi- 
kłana księga protokułu dy- 
plomatycznego, honorów, re- 
prezentacji, bankietów oraz 
wszelkiej innej symboliki i 
posągowania. — Burmistrz 
Londynu jest malowanym 
królem tego miasta. 


Musi to być jednak za- 
szczyt nielada, skoro doń 
każdy Lord Mayor dokłada 
w ciągu roku z prywatnej 
szkatuły po kilkadziesiąt ty- 
sięcy funtów. 

Sam bankiet w dniu in- 
gresu, przygotowywany tra- 
aycyjnie na 850 osób, kosz- 
tuje tyle, co roczna pensja 
burmistrza. Bankiet ten 
składa się z tysięcznych to- 
astów, dygów, wachlowań, 


zamawiań, przesądów, prze- 


pisów i bardzo złych potraw. 
Gwożdziem jadłospisu jest 
zupa żółwiowa. Obiad bur- 
mistrzowski ma swa wieko- 
wą tradycję. Kiedyś jadło 
się na tych obiadach do nie- 
przytomności, aby królom 
westminsterskim pokazać, że 
w City jada się niezgorzej, 
niż w Pałacu Buckinghamu. 


Ziarenkiem w olbrzymiej 
łupinie pochodu burmistrzo- 
wskiego jest złocona i ma- 
lowana poszóstna karoca, w 
której zasiada Lord Mayor w 
towarzystwie swego kapela- 
na, miecznika i umyślnego 
(serjeant-at-arms). Arcyko- 
sztowna karoca ma jeden 
niedostatek: brak resorów. 
Stąd też Lord Mayor ma pra- 
wo iść pieszo obok sześciu 
swych siwków. 


Kiedyś ingres Lorda Ma- 
yora był świętem mieszczań- 
stwa. Dziś jest to raczej de- 
filada wojska, policji, straży 
pożarnej i oddziałów obrony 
cywilnej. Zbyt dobrą lekcję 
dostało City w ubiegłej woj- 
nie, aby o niej zapomnieć. 
Ale ostatecznie i pięćset lat 
temu 1 dwieście lat temu i 
dziś pochód burmistrzowski 
służył temu samemu celowi: 
oczom ludzkim. 


J. B. 
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INAUGURACJA SPOŁECZNOŚCI AKADEMICKIEJ USB 


W „Ognisku Polskim“ od- 
była się dnia 4 listopada 
inauguracja roku akademic- 
kiego, urządzona przez człon- 
ków Społeczności Akademie 
kiej i wychowanków Uniwer- 
sytetu Stefana Batorego w 
Wilnie. 


Uroczystość otworzył prof. 
W. Komarnicki, dając prze- 
gląd prac Akademickiej Spo- 
łeczności Wileńskiej w ciągu 
roku ubiegłego. Poświęciw-- 
szy następnie wspomnienie 
zmarłym i zapowiedziawszy 
plan prac na rok bieżący, 
mówca powitał przybyłego z 
Libanu do Anglii seniora 
Społeczności USB, prof. St. 
Kościałkowskiego. 


Prof, Kościałkowski wygło- 
sił odczyt pt. „Marian Zdzie- 
chowski jako uczony, my- 


ŻYWY DZIENNIK 
ZJEDNOCZENIA POLEK 


Dnia 19 bm. w niedzielę 
o godz. 1 po poł. powtórzony 
zostanie w sali przy Koście- 
le Polskim (2, Devonia Rd., 
kolejka Angel) „Żywy 
Dziennik* Zjednoczenia Po- 
lek na Emigracji, który był 
już raz z wielkim sukcesem 
wygłoszony w „Ognisku Pol- 
skim“. 


Przemawiać będą panie: 
Danuta Zawadzka o „Roli 
politycznej kobiet w Kraju“, 
dr Halina Sukiennicka o 
„Sytuacji gospodarczej w 
Polsce“, mgr. Irena Biela- 
towicz o „Krajowej litera- 
turze kobiecej“. P. Cecylia 
Jankowska, niedawno przy- 
była z Kraju, odpowiadać 
będzie na zadawane jej py- 
tania. Dziennik prowadzi p. 
Zofia Leśniakowa. Utwory 
Jiterackie odczyta p. Krysty- 
na Dygatówna. 


Śliciel i człowiek“. W pięk- 
nej i pełnej godności formie 
znakomity orientalista pol- 
ski oddał hołd jednej z naj- 
większych postaci polskiej 
kultury w naszym stuleciu. 
Szczególnie głębokie i prze- 
mujące były jego uwagi o 
fundamentach polskiej kul- 
tury i zarazem osobowości 
Mariana Zdziechowskiego — 
o ich katolickości. 

Prof. Stanisława Kościał- 
kowskiego witamy w tym 


kraju z głęboką radością, że 
wzmacnia on obóz katolic- 
sich pisarzy i uczonych, 

W części artystycznej ak- 
torzy teatru im. Słowackie- 
go (B. Reńska, L., Kielanow- 
ski) recytowali wiersze piew- 
czyni Wilna — Zofii Boh- 
danowiczowej. Poloneza es- 
mol Chopina odegrał na for- 
tepianie prof. J. Sulikowski. 

„Gaudeamus“ zakończyło 
prawdziwie podniosłą uro- 
czystość. 


WALNE ZEBRANIE A.P.CAA. 


28 października odbyło się 
w Londynie walne zebranie 
Anglo-Polish Catholic Asso- 
cation (APCA). To zasłu- 
żone stowarzyszenie posiada 
szereg oddz.ałow na prowin- 
cji i stale rozwija swą dzia- 
łalność głównie wśród kato- 
lików angielskich. Niestety, 
niedostateczne zaintereso- 
wanie ze strony polskiej, u- 
bytek wielu członków z po- 
wodu wyjazdu do innych 
krajów oraz trudności finan- 
sowe hamują rozwój organi- 
zacji. 

W ubiegłym roku najważ- 
niejszym osiągnięciem or- 
ganizacji było nakręcenie 


filmu o Polsce „There was 
a Land'. Stowarzyszenie u- 
rządziło też szereg odczytów, 
zebrań towarzyskich, wy- 
cieczek i pielgrzymek. O- 
prócz tego APCA ogłosiło kil- 
ka dek,aracji, oświetliających 
położenie Kościoła w Polsce 
pod obecnymi rządami. 


Do nowego zarządu Wwy- 
brano ponownie pp.: Ri- 
chardsa i Grocholskiego ja- 
ko prezesów. Pani Beales i 
p. Jundziłł - Baliński objęli 
stanowiska wiceprezesów, 
mjr. Kenneth  Strugnell i 
kpt. Baykowski pełnić będą 
funkcje sekretarzy. 


E. JOYCE NA SAMOPOMOG LOTNICZA 


Samopomoc Lotnicza, bo- 
dajże najgospodarniejsza 
polska instytucja na emi- 
gracji, urządziła w dniu 6 
um. galowy koncert w Albert 
Hallu na rzecz własną, 

Koncert wykonała świa- 
towej sławy młodziutka Au- 
stralijka, Eileen Joyce. Pro- 
gram obejmował: utwory 
Brahmsa, Schuberta, Schu- 
manna, Beethovena, Liszta, 


NAIWNI I KONGRES POKOJU 


W angielskim świecie po- 
litycznym i kulturalnym 
wciąż trwa akcja uświada- 
miania łatwowiernych  „i- 
dealistów' i ostrzegania 
przed  podpisywaniem tzw. 
apelu o pokój światowy. Or- 
ganizowany przez komuni- 
stów „Światowy Kongres Po- 
koju“ miał się odbyć w tym 
miesiącu w Sheffield. Wsku- 
tek trudności stawianych 
niektórym delegatom przez 
władze brytyjskie, „Kongres* 
przeniesiono do Warszawy. 
Naczelne władze Labour Party 
musiały wręcz zakazać człon- 
kom podpisywania apelu, 
pod rygorami partyjnymi. 
Niestety wielu naiwnych 
podpisało przed wydaniem 
zakazu, 


Również wśród ducho- 
wieństwa anglikańskiego 
znalazła się pewna ilość na- 
śladowców osławionego „czer- 
wonego dziekana“ z Canter- 
bury. Między innymi preze- 
sem „Rady Pokoju* w okrę- 
gu Sheffield został rev. A- 
lan Ecclestone, proboszcz 
anglikańskiej parafii w ro- 
botniczej dzielnicy Sheffield. 
Duchowny ten oświadczył, że 
od dwóch i pół lat jest 
członkiem partii komunisty- 
cznej. Również jego żona 
należy do partii. 

Prasa angielska wymienia 
wśród organizatorów Kon- 
gresu dwóch innych ducho- 
wnych: rev. O. F. Clarke z 
Crockham Hill, Kent i rev. 
C. P. Newell z Ipswich. 


LONDYŃSKI ODDZIAŁ STUDENCKI 


P. K. S.U. 


„VERITAS“ 


urządza w środę, dn. 22 listopada w godz. 7.30 — 11.30 


BAL JE 


DA EEININ=I 


W FULHAM TOWN HALL 
Orkiestra polska — bufet — w programie atrakcje 


Granadosa, 
Chopina. 
Panna Joyce Słynie Z oso- 
cistego wdzięku, który prze- 
dziwnie harmonizuje z siłą i 
powagą jej gry. Szczególnie 
wiele genialnego talentu 
vłożyła pianistka w „Appas- 
sionatę* Beethovena. Mniej 
tomiast odpowiadał Po- 
lakom Chopin panny Joyce. 
W ' przerwie przemówił 
marsz. lotnictwa Joubert de 
la Ferte. Publiczności ze- 
brało się niezbyt wiele, co w 
porównaniu z tłumami w 
roku ubiegłym na koncercie 
chopinowskim Małcużyńs- 
kiego świadczy o polskim na- 
cjonaliżźżmie w muzyce. 


Debussy'ego 1 
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| 
, ora z wysyłka paczek żywnościowych i 
| | 
Zaopatrujemy HOTELE. 
| RESTAURACJE i 
KANTYNY 
po cenach hurtowych 
Cenniki na żądanie l 


=>" 


HARROW CONTINENTAL FOOD 
SUPPLY Co. 


299, Harrow Road, London, W. 2, tel. CUN 0153 
polska 


obficie zaopatrzona w artykuły spożywcze 
kontynentalne i miejscowe 


SPRZEDAŻ W LONDYNIE W SKLEPACH: 
19, Denbigh Road, W. 2, tel. CUN 0153 
— dojazd do stacji Royal Oak, 


— obok stacji Earls Court, 


j 9, Kenway Road, S. W. 5, tel. FRO 0111 
4 19, Denbigh Road, S. W. 1, tel. VIC 9995 


— w pobliżu stacji Victoria. 


| do wszystkich punktów w Wielkiej Brytanii 


A a M TR R TA 


Ə N DYAN K BOŻE NARODZENIE 


w Rzymie 
Ostatnia Pielgrzymka na 
zamknizcie Roku Swietego 


Dnia 21 grudnia 1950 wy- 
jazd z Londynu. 

Trasa: Londyn (Vic- 
toria), Newhaven, Dieppe, 
Paryż, Modena, Turyn, Ge- 
nua, Piza, Rzym. 

Dnia 30 grudnia 1950 po- 
wrót do Londynu. 

Trasa: Florencja (Śnia- 
danie we Florencji na wła- 
sny koszt; możliwość obej- 
rzenia katedry), Turyn, Pa- 
ryż (obiad na własny koszt 
i obejrzenie Notre Dame), 
Boulogne, PFolkstone, Lon- 
dyn (Victoria). 

Koszta podróży 
z wyrobieniem dokumentów, 
z wyżywieniem i noclegami 
w Rzymie, z opłatą: wejścio- 
we do miejsc  zwiedzań, 
przewodników, obsługi, tes- 
sera (karty pielgrzyma), z 
przewiezieniem pieigrzymów 
ze stacji do miejsc noclego- 
wych i z miejsc noclego- 
wych do stacji£ 25, 10. 0 — 
(mogą być małe szylingowe 
odchylenia kosztów). 

Zgłoszenia i opłatę należy 
kierować na adres: Ks. mgr. 
H. Kornackiego, 17, Peny- 
wern Rd., London, S. W. 5. 

Ostateczny (bezwzględnie) 
termin zgłoszenia do dnia 
25 listopada (kto zgłosi się 
później, koszt podróży bę- 
dzie wynosił £ 26. 10. 0. i 
nie będzie zarezerwowanych 
miejsc). 


SZKOŁY PREMIERÓW 


Przodujące szkoły angiel- 
skie znajdują tytuł do sławy 
w ilości premierów rządu, 
jacy kiedyś się w nich kształ- 
cili. Pierwsze miejsce w tej 
konkurencji ma Eaton, któ- 
ry wychował 14 premierów; 
po nim idzie Harrow z 8-ma 
premierami; trzeci jest West- 
minster — 5. Poza tymi trze- 
ma zakładami, żadnemu in- 
nemu nie udało się wypro- 
dukować więcej jak jedne- 
go premiera. 


Ltd. 


placówka 
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WSZELKIE LEKI Z APTEKI GRABOWSKIEGO 


187, Draycott Avenue, 


London, S. W. 3., Tel.: KEN 6583, stacja kolejki South Kensington. 


APTEKA JEST OTWARTA CODZIENNIE odg.9rano do 6 po poł, ZA WYJĄTKIEM CZWARTKU: OTWARTA od g. 9 do 1 pp 
Każde zamówienie na lekilub recepta są załatwiane lub wykonywane tylko przez farmaceutów dyplomowanych, to jest tak 


STREPTOMYCYNA, 10 gramów — £ 2.12.0; P. A. S. 500 tabletek — £ 2.0.0; 


jak było i jest w Polsce, 


Ceny z opakowaniem i przesyłką poleconą do Polski 


P. A. S. 250 gramów — £ 2.0.0; 


SU 8 


GA ZET A 


Św. STANISŁAW KOSTKA 


(Dokończenie 


świętość Stanisława Kost- 
ki jest — jak się okazało — 
głębokim zagadnieniem psy- 
chologicznym, mając za źró- 
dło niespolitą dojrzałość i 
potęgę ducha tej wyjątko- 
wej postaci. Dlatego też bu 
dzi od czterech wieków nie- 
słabnące zainteresowanie 
wielkiej ilości studiów w 
różnych językach (np. Gol- 
die Francis, The story of St. 


ze str, 2-€j) 


Stanislaus Kostka, IIled. 
London, 1893; Martindale C. 
C., St. Kostka, London 
Catholic Truth Society, 1913; 
Castellani G., Un piccol‘ gio- 
vane ed un gran santo“ 
małe chłopię a wielki Świę- 
ty, Roma, 1926), którą to 
międzynarodowość naszego 
świętego już w roku 1730 tak 
wyrażono we Francji: 


„kostki imię jest sławne nie tylko, gdzie plemię 
Ujczyste nieustannej czci składa dowody; 


Jego chwał 


oddawna brzmią najdalsze ziemie, 


i pit gr wznoszą ołtarze narody.” 


(Recueil de poćsies... 


tion de S. St. 


au sujet de la canonisa- 


Kostka, Fierard du College de 


Louis le Grand, Paris, 1730. Tłumaczone przez 
autora niniej. pracy). 


Stanowisko powyższe po- 
siada oparcie również w na- 
uce Kościoła, który w modli- 
twach liturgicznych na 
dzień tego Świętego mówi o 
nim w  Introicie słowami 
Księgi Mądrości (4), iż sta- 
wszy się za krótki czas do- 
doskonałym, przeżył 
czasów wiele; tę samą myśl 
rozwija w Kolekcie, głosząc, 
że w młodzieńczym wieku o- 
trzymał cudownie łaskę d o j- 
rzałej świętości. 


Do Rosji 


— 4 NO M g 


Poziomo: 1. Pozdrowienie, 
4. Dopływ Wisły, 10. Inaczej 
entuzjazm, 11. Przewód o 
wąskim przekroju, 12. Mia- 
sto nad Dnieprem, 13. Legen- 
darny założyciel polskiego 
rodu królewskiego, 15. Drze- 
wo owocowe, 17. Miasto w 
Polsce, 20. Opłata pocztowa, 
23. Zwierzę domowe — Sa- 
miec, 25. Owad, 26. Pierwot- 
ne narzędzie rolnicze, 27. 
Inaczej lasso, 28. Jeden ze 
zmysłów, 29. Służy do utrzy- 
mania czystości. 

Pionowo: 2. Naśladowni- 
ctwo oryginału, 3. Czynność 
rolnicza, 5. Ryba, 6. Część 
twarzy, 7. Budynek gospo- 
darski, 8. Sztuka kulinarna, 
9. Zwierzę domowe, 14. Do- 
pływ Dunaju, 16. Źle, mar- 
nie, 18. Waśnie, 19. Inaczej 
dźwigi, 21. Epokowy wyna- 
lazek, 22. Inaczej kajdany, 
23. Skorupiaki morskie, 24. 
Najniższa szęść ściany bu- 
dynku. 

Rozwiązania nadsyłać na- 
leży do dnia 24 listopada br. 
Jako nagrodę za rozwiązanie 
redakcja przyzna w drodze 
losowania powieść W, Przy- 


— 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 


ubezpieczenie opłacamy w Londynie, 
opłat. Na życzenie Klientów dołączamy Ich żywność do paczek z materiałami. 


Źródła: 

Gacchinus Fr., Vita B. Stani- 
slai Kostkae Poloni e 
Societate Jesu, Coloniae 
Agrypinae, 1605. 

Bartoli Dan., Della vita e 
miracoli del B St. Kostka. 
Roma & Milano, 1670. 

Vita et miracula S.St.Kost- 


kae. P. U. Ubaldini S. J. 
(1662). Analecta Bollan- 
diana, Bruxelles, t. IX, 


1890, t. XI, 1892. 
Prof. dr Eugeniusz Jarra 


Wysyłając paczki do Polski pamiętajmy, że po ostatniej 
dobra paczka 


Żądajcie cenników i 


Pod wios 


N I ED Z 1 E L 


NA 


19 listopada 1050 


Nph Esi: ŻĘ 


Pan Foka znów przyszedł 
do Grosika z miną zrozpa- 
czoną. Siedział na krz.śle i 
milczał. 

— Co pana gryzie, panie 
Foka? — dobrotliwie zapy- 
tał pan Burbas. — Jeszcze 
pan nie przebolał straty 
tych dywanów? 

—  Właśnie.»Odkąd mi je 
mole zjadły, zrobiła mi się 
pustka w życiu. 


— Ee, to znów przesada. 
panie Foka. Dywany rzecz 
nabyta. Da się odkupić. 


— Nie o to mi się rozcho- 
dzi. Nie o stratę. Tylko, że 
się nudzę teraz bez tych dy- 
wanów. 

Grosik i Burbas spojrzeli 
po sobie w sposób bardzo 
wymowny. Że niby panu Fo- 
ce piątej klepki chyba 7a- 
brakło. 

Ale nie. Pan Foka wyjaś- 
nił w czym sęk: 

— Widzi pan, zadowolenia 
w pracy nie mam. 

— Źle płacą? 

— Iii, gdzie tam. Dobrze 


Wysyłamy po starych cenach szybko i sprawnie do Polski i za Linię Curzona: Obuwie, 
Materiały wełniane, Bieliznę, Koce, Swetry, Chustki, Pończochy itd itd. 
przyjmujemy do wysyłki również towar własny Klientów. Cło, licencję, 
dzięki czemu odbiorca nie ponosi żadnych 


próbek. 


ziednoczone Firmy LAMPERT 6. POLIMEA Co. 


45, Cromwell Rd., London, S.W.7. 


KRZYŻÓWKA 
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datkiem 30 centów. Prenumerata miesięczna 70 centów, 


Wróbel, 43, rue d'Irlande, Bruxelles, St. Gilles. Cena nru 3 fr. b., prenumerata miesięc 
na konto poczt. C.C.P. Nr. 8001.41. FRANCJA: 


kwartalna 270 fr. NIEMCY: 


sięczna 1,50 DM, kwartalna 4,50 DM. STANY 
pocztą lotniczą 3 dol. SZWAJCARIA: „Veritas', 
SZWECJA: Bożysław Kurowski, Anggatan 6 C, Lund. Cena nru 0,50 kr., 


wkalkulowana jest przesyłka 


Księgarnia „Wiedza“, 
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12, PRAED MEWS, LONDON W. 2. 
CENTRE. Prenumerata (z przesyłką) płatna Z góry: miesięcznie 1/9; kwartalnie 
dakcja nie zwraca. OGŁOSZENIA: 1 cal przez 1 łam £. 1. W tekście 50% drożej, 
samej treści — opust, zależny od ilości ogłoszeń. Nekrologi — 10 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA „POLAKA W HOLANDII“: 


„Libella“ Librairie, 12, rue St. Louis en 


REWALORYZACJI złotego 
jest najlepszym sposobem pomocy Rodzinie. 


płacą — skrzywił się, jakby 
o to właśnie miał pretensje 
do życia. — Ale... coś tu nie 
klapuje. Jak pracowałem w 
Polsce, a też byłem toka- 
rzem,jak i tu, to się charało 
od rana do nocy. A potem, 
zjadł i poszedł spać! W nie- 
dzielę nabożeństwo, obiad, 
kino i znów spać, żeby ode- 
spać cały tydzień. Człowiek 
był zadowolony. 


— No? A teraz? 
— Teraz inaczej — znowu 


wykrzywił się gość. — Teraz 
popracujesz do piątej i do 
domu! A w domu nuda. 


Chciałby człowiek popraco- 
wać dłużej, koledzy nie po- 


zwolą.  Zdobycze socjalne 
nam psujesz, powiadają. W 
sobotę zakład zamknięty. 


Kina nie lubię, wódki nie 
piję... Póki miałem te swoje 
dywany z Indii to była roz- 
rywka. Przyglądałem się im. 
A teraz do samego ponie- 
działku nuda. Nawet spanie 
już nie rozrywka, bo co dzień 
mam na to czas. 


— A co robią koledzy? 
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Telefon AMB 6879. Wydawca: 


borowskiego „Oblężenie War- 
szawy'. 


ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR. 41. 


Poziomo: kaktus, Tanger, 
archanioł, Kornel, armia, 
tusz, kondor, bramin, cera, 
rower, Krakus, słomianka, 
liszaj, kratka. 

Pionowo: krawat, tchórz, 
sennik, tłok, grenadier, rat- 
ler, łosoś, asparagus, minus, 
bakcyl, kosmyk, cerata, ar- 
mata, słój. 

Nagrodę w postaci książki 
M. Rodziewiczówny „Szary 
Proch“ otrzymuje na pod- 
stawie losowania p. Anna 
Płocica, Iscoyd Park C. 3. nr. 
Whitchurch, Salop. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI: 


P. Wacław Jasiński Lin- 
dyck-Common: Dziękujemy 
za uwagi. Prosimy nie tylko 
o krytykę ale i o pomysły. 

P. Benedykt  Gallewicz, 
Brighton: Istotnie w druko- 
waniu rozwiązania krzyżów- 
ki Nr. 37 został opuszczony 
wyraz „potop”. 


— Anglicy? Też się nudzą. 
Siedzą przy kominku, fajki 
palą, herbatę piją. I zachwa- 
lają te zdobycze socjalne. Że 
mało pracują i mają czas się 
nudzić. Oni lubią się nudzic. 
Ja nie lubię. 


westchnął głęboko i po- 
toczył bezbarwnym  wzro- 
„em po pokoju. 

— Nuda — powtórzył. 

Grosik i Burbas rozłożyli 
ręce gestem bezradności. 


— Coś tu jest nie w po- 
rządku — zakłopotał się Bur- 
Jas, — Bo niby te „zdobycze 
socjalne“ miały człowiekowi 
aap:wnić szczęście na ziemi. 
A przynajmniej dać mu Za- 
wowolenie z życia. Tymcza- 
sem okazuje się, że człowiek 
wcale nie jest przez nie 
„isżęśliwy. 

— Za dużo czasu na nudę 
— ziewnął Foka. 

— A wiecie co? — odezwał 
się nagle Grosik, Mnie się 
coś przypomniało. W war- 
szawskim ogrodzie zoologicz- 
nym były lwy. Nudziły się w 
klatkach, jak nieszczęście. 
Po pyskach było im to widać. 
I nagle dyrekcja zafundo- 
wała im trenera. „„Męczą 
zwierzęta!', oburzała się 
publiczność, a lwy po jakimś 
czasie poweselały. „Nauczy- 
liśmy je, jak mają spędzać 


wolny czas — objaśniał dy- 
rektor ogrodu. — Bo lew na 
wolności jest wciąż zajęty 


zdobywaniem jedzenia i cza- 
su nie ma. Tutaj jedzenia 
zdobywać nie musi, więc ma 
czas, z którym nie wie co ma 
zrobić. Pomogliśmy mu". 


— Rozumiem — zaintere- 
sował się Foka. — To nam 
też dali wolny czas, a nie 
nauczyli nas co mamy z nim 
zrobić? Tak? 

— Coś na to wychodzi, 

— Hm. Szkoda, że człowie- 
kowi nie można zafundować 
trenera, żeby go nauczył 
skakać przez kółko, alba 
robić jakieś inne bezintere- 
sowne rzeczy... A co, panie 
Grosik, robili dawniej tacy, 
co mieli dużo czasu — u- 
rzędnicy, bankierzy, hrabio- 
wie...? 

— Hm. Jeżeli nie byli kre- 
tynami, to zajmowali się kul- 
turą. Czytali... 

Foka podrapał się po gło- 
wie: 

— Wiesz pan co, panie 
Grosik, pożycz mnie pan ja- 
kąś książkę. Spróbuję. Prze- 
cież czytać umiem. , 

-- Skoro pan umiesz czy- 
tać, panie Foka, to sprawa 
nie jest stracona. Tylko nie 
zrażać się pierwszymi trud- 
nościami. Nauczysz się pan 
także rozumieć. A potem po- 
lubisz pan czytanie. Lwy 
także nie odrazu lubiły ska- 
kać przez kółko. 

Foka poszedł 
czytać książkę. 


do domu 


Bonzo 
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